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Miejscowa miesięcznie: bez dostawy do do­
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miesięcznie z przesyłką pocztową 5'30. — 

Zagranicę T — P. K. 0. Nr. 1 4 1 .6 9 0 .

S p ra w a  ogromnej wagi.
N ie ulega w ątpliw ości, że znaczną 

część z im y  m am y ju ż obecnie za sooą. 
W .p raw d fe  luty daje siię we znaki no- 
wem  nasileniem m rozów , jakby  chciał 
odlbić sobie na nas n iezw ykłą łagod­
ność stycznia, ale —  m im o w szystko
— przetrw aliśm y porę najgorszą.

Ni.cspodż-.anfci nie są jed'nak w y k lu ­
czone. A ura  w M aJopoisce W schodniej 
jest od lał k ilku  bardizo niepew na i 
wahl.iw.a, •trudno w ięc ręczyć za to, 
czy diruga połow a lutego, m arzec, a 
naw et kwiecień nie przyniesie jeszcze 
jakichś niem iłych niiespeŁfciainek.

Zajm ujem y się w  tej ch w ili tą m e­
teorologiczną stroną naszego' życia —  
głów nie ze w zględu na ciągłe piekącą 
k w  e s t j ę b e z r o b o c i a  i b e z r o ­
b o t n y c h .  W praw dżie w- porze w io ­
sennej i  letniej diotkMwy ten p rob le­
mat b ę d z e  u nas —  praw dopoddbm e
— istniał w  ciągu dalszym , ale w iad o­
mo, że zim a i t. zw. „przedw iośn ie4' 
jest dla nędzy ludzkiej, dla tych  tysię­
cy ludzi, pozbaw ionych  pracy rąk , - 
zawsze okresem  najprzyikrzejszym  i 
najniebezpieczniejszym . K w estja  dachu 
nad: głow ą, opalu, ciepłego odzienia 
dla .starszych i dzieci, lepszego o d ż y ­
wiania —  staje się w tedy bolączką 
szeczegóilnie dojm ującą, utrapieniem  
praw dziw ie tragicznem . Zw łaszcza w  
tym  roku, gdy grypa j inne ch oroby 
grasują nagm innie w noszeni mieście i 
okolicy !

Spraw a >omocy dla bezrobotnych 
jest n ietylko  dalej aktualną i żyw ą, 
ale na najbliższe miesiące w ysuw a się 
w prost na czoło in n ych  zagadnień na­
szego społecznego życia.

Z  praw dziw em  zadowoleńiem  p rz y ­
chodzi nam dzisiaj zanotow ać, że w  
ciągu m inionej, znacznej części zim y
—  L w ó w  i W ojed ód ztw o  lw ow skie 
uczyn iły  dla tej ważnej akcji bardzo 
widie.

Przed paru dniami od b yło  się w 
U rzędzie W ojewódzikiem , pod prze­
w odnictw em  p. W icew ojew od y J. 
D  fc.h dało w ic z a, posiedzenie W yd ziału  
W ykon aw czego  „W ojew ód zk iego  K o ­
m itetu dia spraw  bezrobocia". R o z p a ­
tryw ano tam  w yn ik i działalności K o ­
m itetu o d  i listopada 19 3 1  r. po k o ­
niec grudnia 19 32 . Suma, jaką zebra­
no na terenie W ojew ództw a lw ow skie­
go, okazuje się w praw dzie n iew ystar­
czającą, wobec ogrom u iście dantej­
skiej niedoli, —  ale b y ła  napraw dę 
b a r d z o  p o w a ż n ą ,  b o  w yniosła w 
gotów ce 2 14 .9 7 2  zł., niezależnie od 
w p ływ ów  w  naturze, tj. w  ziem nia­
kach, zbożu, dlrzetsie i t. d1.

Praw dziw ie chlubnym  i dopraw dy 
w zruszającym  jest fak t, że największą 
pozycję w  zebranej gotów ce stanow ią 
o f i a r y  u r z ę d n i k ó w  p a ń s t w o  
w y c h ,  s a m o r z ą d o w y c h ,  p ,r y -
w  ai t n  y  c h i w o j s k o w y c h 1, k tó ­
rzy złożyli w  tym  czasie sumę 68.S78 
zł. Jeśli zaznaczym y, że stan urzędni­
czy zna'du je się sam od szeregu m ie­
sięcy w położeniu m aterjalnem  bardzo 
ciężk im i,   to ta suma ofiar i ta ska­
ła ofiarność' staje się pięknem j nie- 
Zapomnianem świadectw em  ducha hu­
m anitarnego i obyw atelskiego naszych 
®fer urzędniczych. Pow inno to być

zaiste zachęcającym  p rzyk ładem  cnoty 
obyw atelskiej dla w szystkich  innych!

Przyznajm y jednak zaraz, że obok 
u rzęd n ikó w  stanęły db apelu i inne 
sfery naszego społeczeństwa, głęboko 
poruszonego dblą bezrobotnych. I ta k : 
sfery przem yslw o - handlow e złożyły 
30.785 zl. —  K om unalna Kasa O sz­
czędności i banki —  2 1 .2 3 0  zk, a ro ­
b o tn icy  i przem ysłow cy przyczyn ili 
się la tk ie m  w  kw ocie 18 .12 6  zl.

K om itet W ojew ódzki, podnosząc 
z naciskiem poczucie obyw atelskie 0- 
fiaroćaw ców , stwierdził jednak ró w n o ­
cześnie, że pew ne N ód la  dochodowe 
n i e  d a ł y  zadow alających w yn ików . 
N ie  chcem y w  tej chwili wym ieniać, 
k to  z aw ió d ł jakie sfery naszego spo­
łeczeństwa nie spełniły należycie swe­
go obow iązku. Jesteśm y przekonani, 
że zaniedbania 'te zostaną napraw ione, 
że szereg konferencyj, odbytych  przez 
P. Przew odniczącego W yd ziału  K o m i­
tetu z odpow iedni emi instytucjam i — j 
wydadzą* niebawem  należyte a spodzie­
wane owoce.

Jeśli i hodz:i o podział subw encyj w  | 
ciągiu m inionych miesięcy zim ow ych,

to K om itet dokonał go bardzo rozum ­
nie i spraw iedliw ie, w  stosunku p ro ­
porcjonalnym  db' potrzeb  poszczegól­
nych środow isk. M iejski K om itet dla 
B ezrobotnych  we L w o w ie  otrzym ał
200.000 zl., D ro h o b ycz  -— 150 .000 zl., 
Przem yśl —  37.000 zł., K rosno —
21.0 00  zł., Sanok —  12 .000  zł., R z e ­
szów —  5.000 zl. W  natur.aljach ro z ­
dano: 1 1 0  w agonów  k arto fli, 243 w a ­
gonów  węgla, 9 w agonów  m ąki i 29 
tonn cukru.

N aturaln ie , że szczegplną uwagę 
zwróci} K om itet na d z i e c i  b e z r o ­
b o t n y c h ,  zwłaszcza uczęszczające do 
szkól. N a  dbżyw ianie tych  dzieci w 
szkołach pow szechnych , zaw odow ych, 
gim nazjach i sem inarjach udzielono 
K ołom  rodzicielskim  w e L w o w ie  sub­
w encyj w  cu krze, przeciętnie od 100  
do 200 kig., oraz pom ocy w  gotów ce 
w w ysokości od 100  do 200 zh, razem  
w kw ocie 9.950 zl. W  tej s.amej fo r- 
njie prow ad ziły  akcję dożyw iania dzie­
ci szkolnych K om itety  pow iatow e.

ja k  w yn ika  z tyah kilku dat, za­
czerpniętych doryw czo ze spraw ozda­
nia K om itetu  W ojew ódzkiego, —  p ra­

ca jego w  dotychczasow ym  okresie 
działalności b yła  bardzo intensyw na i 
owocna. N ależy się zato szczera 
wdzięczność Przew odniczącem u K o m i­
tetu, w szystkim  jego członkom  i p ra­
cow nikom , tak  we Lw ow ie , jak i po 
powiatach.

O fiarność naszego społeczeństwa, 
dzielnego i gorąco czującego społe­
czeństw a kresow ego, zdała —  jak  zaw ­
sze —  doskonale sw ój egzam in. U lż o ­
no znacznie ludzkiej nędzy i niedoli, 
otarto  wiele łez, uratow ano m oże w ie­
lu ludzi, ocalono w isie istnień m ło­
dych i rw ących  się do życia i pracy.

A le akcja ta bynajm niej nie jest 
jeszcze skończona! Znajduje się w łaści­
wie w  swoich Doczatkach, w  sw oim  
pierw szym , tw órczym  rozpędzie. M a 
przed sobą jeszcze w ielkie zaaania do 
spełnienia, zwłaszcza w  najbliższych 
miesiącach. Idzie —  na ocalanie i rato­
wanie żyw o tó w  ludzkich.

N iechaj-że cale społeczeństwo — 
wedle najw iększych swoich mozn.ości 
— stanie dzisiaj po jej stronie!...

Ę  ostatniej chwili.

Atak na suwerenność państw.
Odczyt o internacjonalizmie monetarnym.

Paryż. 19  lutego. (P A T .) Dyrektor 
Banku W ypłat Międzynarodowych
Quesney wy głosił wczo-aj w  Par3 żu 
odczyt na temat internacjonalizmu mo 
netarnego. Dokonawszy przeglądu w y ­
miany między narodami prelegent 
stwierdził, że doświadczenia pierwszych 
18 miesięcy Banku W ypłat Międzyna­
rodowych wykazały konieczność inter­
nacjonalizmu monetarnego, łecz zara­

zem niemożność przeprowadzenia go 
bez ograniczenia suwerenności państw w  
zakresie budżetu fiskalnego i w  innych 
dziedzinach. Jest to nowy świat do 
stworzenia. Internacjonalizm monetarr 
ny posiada charakter polityczny. Chw i 
la obecna przypomina sytuację Francji, 
kiedy Turgot usiłował zlikwidować we 
wnętrzne cła i przywileje gospooarcze 
panów feudalnych.

Liga Narodów będzie zwołana
dlłi załatwienia sporu japońskochińskiego.

Genewa. 19 lutego. (P AT .) Komitet 1 swe prace. Komitet orzekł, że zgroma- 
7-miu prawników, który miał przestu- dzenie musi być zwołane i że ono samo
djować zastrzeżenia rządu japońskiego 
w  sprawie zwołania nadzwyczajnego 
zgromadzenia Ligi Narodów  zakończył

winno osądzić, jakie problemy należą 
dc jego kompetencji.

Posiedzenie Sejmu.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 19 lutego. W  dniu dzi­
siejszym o godz. 4 popoł. odbędzie 
się plenarne posiedzenie Sejmu. Zain­
teresowanie budzi pierwsze czytanie 
ustawy nowelizującej przepisy emery­
talne.

Co zapowiadają Hittlerowcy
na wypadek zwycięstwa.

Berlin, 19  lutego. (P A T .) N a zg-o- 
madzeniu w  Heidenbergu wygłosi! 
przemówienie przewódca narodowych 
socjalistaów Hitzman, w  którem zapo­
wiedział, że w  chwili wybrania H itt- 
lera prezydentem Rzeszy, Reichstag 
zostanie rozwiązany. W  miejsce 
Reichstagu utworzona będzie repre­
zentacja o charakterze doradczym.

Wielki magazyn broni policji pruskiej 
przejdzie w  posiadanie narodowych 
socjalistów. M agazyny te zaopatrzone 
są w  większą ilość broni, aniżeli sze­
regi Reichswehry. Narodow i socjaliści 
domagać się będą przyznania w  rzą­
dzie pruskim teki ministra spraw we­
wnętrznych dla Grzegorza Stassera.

Zgon b. króla saskiego.
Berlin, 19  lutego. (P A T .) B y ły  \ rezydencji na Zamku w  Sibyllnord, 

król saski August Fryderyk III zmarł gdzie od roku 1 91 8  stale zamieszkiwał, 
wczoraj późnym w iecta-im  w swojej \

Znamienny list Episkopatu.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 19-go lutego. Epi­
skopat katolicki nadesłał do posłów* 
katolickich w  Sejmie list, w  którym  
w y aż a obawę o wychowanie religijne 
młodz.eży w szkołach prywatnych, 
nad któremi nowa ustawa zostawia —  
zdaniem listu —  zbyt duży nadzór 
dla Ministra Oświaty.

Trzęsienie ziemi pod 
Płockiem.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 19. II. Z  Płocka donoszą 
o silnych wstrząsach podziemnych w 
okolicy. W  dwu gminach zarysowały 
się domy, pospadały naczynia z szaf itd 
Wstrząsom towarzyszyły grzm oty pod. 
ziemne. W  ziemi utworzyły się szczeli­
ny dochodzące gdzieniegdzie do 2 m.

Rewizja jasnowidza
wa

(Telefonem  od naszego korespondenta.,

Warszawa. 19 lutego. W czoraj do­
konano rewizji w  mieszkaniu słynnego 
jasnowidza inż. Ossowskiego. Rewizja 
trwała 4 godziny. Krążą pogłoski, że 
rewizja odbywała się w  związku z ano­
nimami które podały szczegóły inter­
wencji inż. Ossowieckiego na korzyść 
osób, które ubiegały się 0 dostawy woj­
skowe.



Przeludnienie Japonji.
Dokąd zmierza ekspanzja japońska.

Jedn ą z p rzyczyn  ekspansyw nej 
p o lityk i Jap o n ji jest jej przedludnie- 
nie i konieczność znalezienia ujścia 
dla licznych  rzesz em igrantów , zm u­
szonych szukać zarobku poza grani­
cami kra ju  o jczystego. D ość pow ie­
dzieć, że Jap o n ja , której obszar jest 
ludność dw a razy w iększą, n iż m y... 
m niejszy, niż obszar Polski, posiada 
W edług danych z r. 19 30 , Jap o n ja  
m a 64 żś m iljona m ieszkańców , to  
znaczy tyleż, co N iem cy, i dw a razy 
w ięcej, niż Polska. G ęstość zaludnie­
nia w ynosi W Jap o n ji 168 g łów  na 
kilom etr k w ad rato w y, podczas gdy w  
Polsce 82, w  N iem czech  1 35,  w e W ło ­
szech 12  j ,  we Francji 74, w  H iszpanji 
42, w  C zach osłow acji 97, w Stanach 
Z jedn oczon ych  A . P. oko ło  17 . Z  
państw europejskich ty lk o  Pelgja i 
A n g lja  m ają w iększą gęstość zaludnie­
nia, niż Jap o n ja . T rzeb a  przytem  
w ziąć pod uwagę, że n iektóre okręg ' 
w Ja p o n ji —  zw łaszcza łgórzyste —  
nie są zam ieszkane. Ludność skupia się 
głów nie na nizinach nadbrzeżych i w  
w ąskich  dolinach, oraz u podnóża 
gór.

Ludność Jap o n ii w zrasta w  szyb- 
kiem  tem pie. W  1 854 r. miała ona 26 
m iljon ów  m ieszkańców , w  r. 1925  —  
sześćdziesiąt, a w  r. 19 30 -ty m  sześć­
dziesiąt cztery  i pół m iljona. O znacza 
to. że obecny przyrost w ynosi blisko 
m iljon głów  roczni :.

D o kąd  się k ieruje em igracja japoń­
ska? Przedew szystkiem  s k ie r o w u j się 
ona >do ko lon ji, zw łaszcza Vło K o re i
1 południow ej M andżurji, a także na 
Sachalin i K u ry le . M im o, iż kolonje 
japońskie są dosyć duże i ludne (ko- 
lonjalne posiadłości Jap o n ji mają 2 6 
m iljon ów  m ieszkańców , tak, że w raz
2 kolonjam i im perjum  japońskie liczy  
90 m iljon ów  ludzi), nie m ogą one 
w chłonąć całego w ych o d źtw a; część 
jego musi szukać pracy zagranicą, na 
kontynencie A z ji, A m eryk i i O ceanji.

Em igranci japońscy są to  przew aż-

Austrja kupiła zamek dla 
Habsburgów ?

W iedeń, 18 lutego. (P A T ) . D zien­
niki donoszą, że arcyks, austrjacki, po­
zostający w  stosunkach z b. arcyks. 
O ttonem  zakupił w  pobliżu gm iny 
tyrc lsk  ej Am pass zam ek za 100.000 
szylingów . B y ły  arcyks. ma zam iesz­
kać tam iuż w lecie r. b. Podobno’ po­
czynione zostały k ro k i u kraj. rządu 
tyrolsl iego. celem uzyskania p rz y ­
zw olenia na przyjazd rodziny H abs­
burgów . K cm pan ja  strzelców  tv ró P  
skich postanow  ła zam ianow ać O ttona 
H absburga swoim  kapitanem  h on oro­
w ym .

Wiedeń boi się mor­
derców.

Wiedeń, r8 lutego. (P A T .). W ielo­
krotn e m orderstw a dokonyw ane w  o- 
statnich czasach na .sam otnych  kobie­
tach, w yw o ła ły  w śród  ludności w ie­
deńskiej sdne poruszenie. Strażnik 
w ięzienny Laudenhach aresztow any za 
zam ordow anie kuch arki P ubem  p rz y ­
znał się dziś w śledztwie, że oprócz 
tej zbrodni dokonał także w  grudniu 
ub. roku  m orderstw a rabunkow ego 
na niejakiej Ju styn ie  M ahr. O prócz 
Laudenbacha poFcja  aresztow ała tak­
że i jego żonę, gdyż śledztw o w y k a ­
zało, że pom agała m ężow i w  usuw a­
niu śladów zbrodni.

Samobójstwo Lwowianina 
w Krakowie.

Kraków, r8 lutego. (P A T .). Dziś 
pcpoludniu  w ystrzałem  z rew olw eru  
pozbaw i! się życia Inspektor p racy  ze 
L w o w a  Z arzyck i. Pow odem  sam obój­
stw a b y ł ogó lny rozstrój nerw ow y.

nie chłopi i rob otn icy  (zwłaszcza ro l­
ni), jak  rów nież hand low cy. P ocząt­
k o w o  najw iększe fale em igracji skiero­
w ały  się na H aw aje , potem  do Stanów  
Z jedn oczon ych , lecz obecnie ruch ten 
ustał niem ał zupełnie. W  r. 19 24  kon ­
gres am erykański uchw alił zakaz im i­
gracji d la , żó łtych , ustanaw iając dla 
Jap o n ji i C hin  kw otę po... sto osób 
rocznie (co de facto  jest rów noznacz­
ne z ca łkow itym  zakazem ). D ziś naj-

G cnew a, 18  lutego. (P A T ). O gło­
szone już propozycje niemieckie 1 w y ­
głoszona w  zw iązku  z tem  m owa de­
legata niem ieckiego N adolnego, spot­
k ały  się tu  z nćeżyczliiwem przyjęciem . 
W  szczególności k ry ty k o w a n e  jest pow  
szechnie odrzucenie p ro jektu  konw en­
cji, opracow anego przez. K om isję p rzy ­
gotow aw czą po pięcioletnich pracach
i uznanego przez ogół delegatów za 
najlepszą podstawę dla pracy1 'Konfe­
rencji. Zam iast propo/.ycyj uzupełnia­
jących  dto tego pro jektu , jak to  czynią 
iiane delegacje, delegacja niem iecka w y ­
suwa zuipelnie inny projekt, i żądli, aby 
był 011 rozp atryw an y  ob ok projektu  
K om isji p rzygotow aw czej. W ysu w a­
jąc przytem  pewne propozycje , które 
b y ły  już k ilkakrotn ie odrzucane przez 
K om isję przygotow aw czą, delegacja 
niem iecka nie przyczyn iła  się niew ąt­
pliwie d o  ułatw ienia p ra cy  konferencji 
rozbroj en iow ęi,

Ż y w o  kom entow ana jiest pewna 
p ro p o zycja  niem iecka godząca snecjal- 
nie w  n iektóre Państwa. T a k  np. N iem  
c y  dom agają się zakazania budów y  i 
u trzym yw ania  to rty fik acy j, które ze 
w zględu na swą bliskość gran icy , stano­
w ią  bezpośrednią groźbę dila państw a 
sąsiedniego. Żądanie to  skierow ane jest 
przeciw ko  Francji i now ym  fo rty fik a ­
cjom  o b ro n n ym  na pograniczu mie- 
m leckiem , w ybu d ow an ym  w  ostatnich

w aż.uejszem i terenam i em igracji ja­
pońskiej są: B razy lja , F ilip in y, Peru
i K anada, oraz oczyw iście C h in y , 
zwłaszcza M andżurja. N ajw ięce j Ja ­
p o ń cz yk ó w  m ieszka na H aw ajach :
167.000  (w  tem  H on olu lu  38 tys.), 
następnie w  Stanach Z jednoczonych  
A . P. —  14 1.0 0 0 , w  M andżurji nvesz- 
ka 102.000 Ja p o ń cz yk ó w , w  Chinach  
w łaściw ych  —  52.000, w  K anadzie —  
2 1.0 0 0 , w  B razy lji —  6 j.oo o , w  Pe­
ru —  1 j.oo o , w  innych  państw ach 
A m e ry k i łacińskiej około  10 .000. N a  
Filipinach żyje 1 1 .0 0 0  Ja p o ń cz yk ó w  
(zaznaczm y, że F ilip in y, podobnie jak 
H aw aje , należą do U . S. A .), w  Indjach

czasach. Pozatem  proponuje delegacja 
niem iecka zakaz fortyfilkacyj nad­
brzeżnych , kontrolu jących  naturalne 
drogi naw igacyjne, łączące m orza 
otw arte. P ropozycja  ta godzi, p rzed e- 
wsziystkiem w  W . Bryitanję, k tó ra  
przez sw e fo rty fik a c je  w  G ibraltarze, 
na M alcie i. t. p. sp-aw uje kontrolę na 
g łów nych  szlakach m orskich. T ak że  
inne p rop ozycje  niem ieckie z. .dziedzi­
ny ZiDrojeń m orskich  muszą natrafić 
na sprzeciw  szeregu wuełkich mo 
carstw , m , in. W . B rytan  ji i Stanów  
Zjedln. Istotne przyjęcie p ro p o zycji za­
kazania bud ow y okrętów  pow . 10  tys. 
ton.n zm usiłoby w ielkie m ocarstw a do 
zniszczenia całej ich flo ry  i budowania 
nowej, złożonej z okrętów  10.000 ton- 
now ych , oraz zapew niłoby przew agę 
m orską N iem com , k tó rych  10 .000- 
tonnow e pancerniki pod Każdym  
wz ględem przew yższają jednostki flo t 
innych państw, tych  sam ych rozm ia­
rów . A rgu m en t, w ysunięty  przez 
N iętncy przeciw  ograniczeniu w y d at­
k ó w  na zbrojenia i w skazu jący na rze­
kom e trudności, w ynikające z flutua- 
cji siły nabyw czej złota, nie są uw aża­
ne za przekonyw ujące, a sprzeciw  de­
legacji niem ieckiej w  spraw ie m etody 
ograniczeń budżetow ych, k ry ty k o w a ­
ny jest powszechnie, gdlył przez w ięk ­
szość delegacyj ta m etoda uważana jest 
za najbardziej skuteczną.

h oPnnerskicb  8.000, w  A ustrjalji i na 
K arolinach  11 .0 0 0 . Ponad to  około  
2-ch tysięcy Ja p o ń cz y k ó w  m ieszka na 
Syberii (przew ażnie w e W ład yw o sto - 
ku).

W  ten sposób zgórą 600.000 Ja p o ń ­
czyk ó w  jest rozsian>'ch po różnych  
krajach  A zji, obu A m e ry k  i O ccanji. 
Ludz-e ci nie są dla Jap o n ji straceni, 
ani narodow o, ani ekonom icznie. U - 
trzym u ją  oni ścisły k o n tak t z krajem  
i rok  rocznie przesyłają do o jczyzn y  
znaczne k w o ty  pieniężne, sięgające 25 
m iljonów  jenów  rocznie ( 12  m ilionów  
dolarów ). R . W .

tej -sprawić op.łnji doradczej T ry b u n a ­
łu H askiego, natom iast delegacja li­
tewska, pow ołując silę na postanow ie­
nia k o n w e n cji w edługj k tórych  ty lk o  
spór między jednym  sygnatariuszem  
konw encji, tw ierd zącym , że istm ejc na­
ruszenie statutów  a L itw ą, m oże być 
noddany pod decyzję T ryb u n ału  H a ­
skiego, nie zgadza siię na zasiągnięcie 
oipinji doradczej T rybun ału . Sygn a­
tariusze konw encji k tórym i są, jak 
w iadom o, przedstawiciele w ielkich  m o­
carstw , nie chcą apelować do H agi 
jako  strony, a N iem cy, nie Dęidąc sy ­
gnatariuszam i, nie m ogą zw rócić się o 
decyzję do T rybu n ału  H askiego.

Drugi! referat o sktadrie 
Sebatu.

Warszawa, 18  lutego. (P A T .). N a  
dz:s;e'szem posiedzeniu Kom isij k o n ­
stytucyjnej obradow ano nad referatem 
posła Seidlera o składzie Senatu. W  dy­
skusji zabrał gios poseł S z a d 1 e w - 
s k i  (B B W R .). w ygłaszając diuzsze 
przem ów ień ’e, w ystępując jako  zw o­

lennik reprezentacji Z w iązk ó w  gospo­
darczych  w  Senacie. M ów ca pragnie 
now ego typu  now ego człow ieka w1 
ciałach ustawcdayyczych. ]e*t to  re fo r­
ma dotycząca n ie ty lk o  zm iany K oti- 
stytucji, ale w  pewnej m ierze i zm ia­
ny ustroiu Państw a. M ów ca uzasadniał 
swoje poglądy przykładam i z dziedzi­
ny polityki i ekonom ji. W  konkluzji 
mówca w ysuw a propozycje , aby Se­
nat składał się ze 15 0  senatorów ^  
tem 2/5 reprezentantów  p olitycznych , 
2/5 reprezentantów  zaw oaow o-gosp o- 
darczych i 1/5 z nom inacji Prezydenta 
2/5 w yb  era ro ln ictw o, przem ysł, han­
del. rzem iosło, prasa i w olne zaw ody 
przez swoje organizacje zaw odow e u- 
znar.e przez Państw o za instytucje pra- 
wno-publiczne.

Pos, C  z u m a (B B W R .), w ysuw a
tezę rów norzędnośc: obu Izb, Sejm u > 
Senatu, poczem  akceptuje prepozycie 
podniesienia liczby senatorów  do 166- 
Pos. F  i c h n a (B B W R ) uznaje k o ­
nieczność w prow adzenia do Senatu 
reprezentantów  życia gospodarczego 
i zaw odow ego Pos. M a c k i e w i c z -  
(B B W R .) oświad cza, że sprzeciwia sic 
rów noupraw nieniu  obu Izb , p rz e c ie
czem u przem aw iają w zględy technicz­
ne. P o  przem ów ieniu pos. P o d o s -  
k  i e g o ,  dalszą dvskusję odroczono 
do następnego posiedzenia.

Krwawe zajście na 
Węgrzech.

Budapeszt, 18 lutego. (P A T .). P rzy­
czyną krw aw ego zajścia w  Paes b y ł°  
zajęcie przez egzekutora podatkow ego 
kilku  sztuk bydła. P rzeciw ko  p ostępo­
w aniu urzędnika podatkow ego w ystą­
pili właściciele bydła w  ozem popierały 
ich tłum y ro ln ików . C h łop i z a a t a k o ­
wali egzekutora j tow arzyszących  mtf 
żandarm ów . N apadnięci m usieli z ro­
bić użytek z broni palnej. Po  strzela 
ninie okazało się dw u zabitych oraz 6 
ranionych.

Spór o Kłajpedę nierozstrzygnięty.
G enew a, 18  lutego. (P A T ). R o k o ­

wania w  spraw ie Kłajpedly nie dopro­
w adziły  dotąd 'do uzgodnienia 'Stano­
w isk, ta'k, że nie jest pew nem , czy 
spraw a będzie m ogła ju tro  w ejść n,a 
Radę Ligi. S 3tu se ja  przedstaw ia się o-

becnie w  ter  sposób, że K om itet p raw ­
ników  me jest sk łonny dc dania o d ­
powiedzi na postaw ione m u  pytanie, 
czy  odw ołam * Roettchera b y ło  sprze­
czne, czy też nie, ze statutem K ła jp e­
dy. Praw n icy  pragnęliby zasięgnąć w

Spokojny przebieg strajku
w zagłębiu węglowem.

Sosnow iec. 19  lutego. (P A T .).
P ierw szy dzień strajku m inął na całym  
terenie zagłębia dąbrow skiego zupeł­
nie spokojnie. N iezanotow ano nigdzie 
zakłócenie 'spokoju w zględnie jak ich ­
kolw iek  aktów  terroru. W  godzinach

w ieczornych grupa kom unistów  usiło­
wała urządzić m asówkę w  obrębie te­
renu kopalni w  K lim on tow ie, jednak 
policja dc m asów ki nie dopuściła • roz­
prószyła zebranych.

Zwycięstwo de Yalery w Irlandji.
Londyn, r 8 lutego. (P A T .). Z  o- 

głoszonych w  D ublinie w yn ik ó w  w y ­
b orów  w Irlandji w yn ika, że wedfug 
dotychczasow ych  obliczeń na 52 m in - 
daty przypad a na partję republikań­
ska de V a le ry  27, na rządow ą 17 , na 
Labour P arty  2, na partję farm erów  i- 
na niezależnych 5 m andatów . Ja k  do­

tąd, partja de V a le ry  uzyskała znac 
przewagę. Poniew aż nie ogłoszono 
tąd w yn ik ó w  z zachodnich proi 
cyj. które stanow ią g łów n y stan 
siadania part ji de V a le ry , zdaje się 
tdegać w ątpliw ości, że partja ta y 
becnych w yborach  zdbbędzie najw 
szą ilość m andatów .

Tragedja w domu nauczyciela.
Kielce, 18 lutego. (P A T .). D ziś nad 

ranem w  nadbudówce szkoły  powsz. w  
Bzinie koło  Skarżyska w ybuch ł pożar 
w  m ieszkań u nauczyciela Jellinka- 

.Zginał sam Je llin ek, jego żona * 12 -le t-  
nia córka. Z w ło k i żony znaleziono 
zwęglone ze sztyletem  w  plecach, zaś 
jellinek : córk.i mieli g łow y ow inięte

szmatami. N a  miejsce przybyła  k om i­
sja sądu okręgow ego, ja k  ustalono, Je l­
linek cierpiał na rozstrój nerw ow y. 
N ie  jest w yklu czon em , że ma się tu 
do czynien a z podw ójnem  m order- 
stwem  i sam obójstwem .

lak Genewa przyjęła propozycje Niemiec
złożone na Konferencji rozbrojeniowej.
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Georges * Washington
Pierwszy Prezydent Stanów Zjednoczonych 

Ameryki Północnej
urodził się 22 lutego 1732 r. — zmarł 14 sierpnia 1799.

G eorges W ashington, którego 200-ną 
rocznicę urodzin obchodzić będą u ro ­
c z y c ie  Stany Zjednoczone, a z niem i 
i cały świat cy  w h z o w a n y , urodził się 
22 lutego 17 3 2  r. w  Bridges C reek , w  
pobliżu  Fredricksiburg, w  stanie W łr- 
ginja. O jciec jego był właścicielem  ro z ­
ległych  dóbr i  kopalń żelaza. M iody 
W ashington przebyw a najchętniej w  
Bridlges C reek , gdzie błąka się po p o ­
tach, pilnuje n iew oln ików  przy pracy. 
O jciec od um iera go, gdly m a lat r r . 
Zostaje pod opidką przyrodim ego b ra­
ta, W aw rzyń ca, k tó ry  wiraż z  drugim  

, bratem  z pierw szego m ałżeństwa, dzie­
dziczy obawie cały m ajątek po ojcu. 
O dtąd Je rz y  przenosi się do M ount 
Y ern o n .

R o k  17 5 2  jest zw rotnym  punktem  
w  życiu  W ashingtona. Latem  tego ro ­
ku um iera W aw rzyn iec , Je r z y  zositaje 
w ykon aw cą jego testam entu i jediy- 
nym  SDadlkobiorcą. T a k  w ięc m ając 
zaledwie 20 lat zarządza już o lb rzy­
mienia plantacjam i. Jaiko swią stalą sie­
dzibę obiera M ount Y ern on . W  17 55  
r „  w  czasie zatrgu K oron y Angielskiej 
z  Francuzam i o  tereny w  dolinie O hio, 
W ashington rozpoczyna swą karjerę 
w ojskow ą, m ianow any przez gen. 
B rad docka adjutantem  jego, w  stopniu  
pu łkow nika.

W  4 lata potem  poślubia M artę 
Dandridlge, w d ow ę po pu łk . D . P. C u - 
stis z dw ojgiem  dzieci. Żona wnoisi mu 
w  posagu o lbrzym ie dobra, drugie co 
do wielkości w  W irgin ji. O d  ślubu aż 
do w yb u ch u  rew olucji (176 5) W ashing­
ton  nie bierze praw ie wcale udziału w 
życiu ipoffitycznem, pełniąc jedynie 
godność członka R a d y  stanu W inginja. 
W  170  f r., gdly w yb u ch ł spór pom ię­
dzy kolonjaima angjelskiiemi a  m etro- 
polją, w yw o łan y  narzuceniem  kolo-

Pijcie Herbatę Riedla

njom  podatku  stem plow ego, W ashing­
ton opow iada się po stronie kolonij. 
W e w szystkich  praw ie Stanach tworzą 
się oddziały ochotnicze, gotow e do 
wałka z A nglikam i. W ashington zo­
staje dow ódcą takiego oddziału  w  W ir- 
ginji.

Pierw sze krw aw e starcie nastąpiło 
w  kw ietniu 177 5  r., 10 -g o  zaś -maja
drugi generalny K ongres K olonjalny 
w  F ilad elfji dekretu je utw orzenie ar- 
rnji, a 13  czerw ca pow ierza  naczelne 
d o w ó d tw o  Jerzem u 'W ashingto now i. 
W  ciągu krótk iego  czasu udaje się 
W ashingtonow i zorgan izow ać ammję w  
sille 20.000 ludlzi, .noczem przystępuje 
on d b  oblężenia Bositoou, k tó ry  A n ­
glicy w  m arcu 17 7 6  opuszczają, zosta­
w iając 200 dział i ob fity  m aterjał w o ­
jenny.

Po pierwszej z w yc ięskłej fazie w a l­
k i o  niepodległość Stanów , następuje

5 lat w o jn y , toczącej się raczę szczę­
śliwie dlii metropoljn.

W  m iędzy czasie —: 4 hpca 1776  r. 
—  w iększość K ongresu  ogłasza „D e ­
klarację N iepodległości". T en  aikit i 
zw ycięstw a W ashingtona p o d  T ren to w  
i Priincetown ( 1 776)  budzą nadzieję w 
ca łym  kraju . K ongres nadaje w od zow i 
w ładzę 'dyktatorską. W  r . 1778  F ran ­
cja  uznaje niepodległość Stanów , a w 
r. 178 0  p rzysyła  dessant, z łożony z
6.000 ludzi. Połącz,one w ojska am ery­
kańsko - franclfckie zm uszają A n g li­
k ó w  do kapitulacji p o d  Y o rk to w n  
( 17 8 1) . R ozpoczyn ają  się ukladly p o ­
ko jow e, zakończone pokojem  w  ro k u  
17 8 3  w  Wiorsalu i uznaniem  niepodle­
głości Stanów  Z jednoczonych .

W ashington w raca teraz db M ount 
V ernon . W  r. 1783) w yb iera  go K o n ­
gres, w  uznaniu zasług, na pierw szego 
prezydenta, którą to  godność pełni 
W ashington p rze : 8 lait, czyli przez 2 
kadencje. W  r. 17 9 7  K on gres chce p o ­
w ierzyć W ashingtonow i tę godność p o ­
raź trzeci, W ashington odm aw ia jed­
nak i  w raca d o  M ou n t Y ern on , po  
śwlęcając się całkow icie sprawom  i ż y ­
ciu rodzinnem u. U m iera  14  sierpnia 
1799  r. M . D .

Litewska kapliczka 
wiejska.

Rocznica Waszyngtona.
W  sali posiedzeń M agistratu odbyły 

się obrady kom itetu  obyw atelskiego w  
sprawie obchodu 200-nej rocznicy u- 
rbdzin I-go  prezydenta Stanów  Zjed­
noczonych A m eryk i Północnej Je rze­
go W aszyngtona. O brad y zagaił prze­
w odniczący wiceprez. dr. Kubata, pod­
kreślając, że w  dniu 22 bm. przypada 
200-na rocznica urodzin  Jerzego  W a­
szyngtona. Polsko -  A m erykań skie T o ­
w arzystw o  podjęło akcję uczczenia w  
Polsce tej w ielkiej roczn icy, k tóra  bę­
dzie świętem  narodow em  Stanów  

Zjednoczonych . W obec tego p rezy­
dium miasta zaprosiło szereg obyw ateli 
do kom itetu, k tó ry b y  ustalił program  
uroczystości 200-nej roczn icy  urodzin 
Terzego W aszyngtona. N a  tem at pro­
gram u obchodu rozw inęła s'ę obszer­
na dyskusja, w  której zabierali głos: 
prof, dr, W eigel, p ro f. dr. N ad o lsk i. 
pro f. dr. A rcto w sk i, dyr. dr. C zo ło w -

ski, red. C epnik  i 'nni. W  rezultacie 
uchw alono pow ołać kom itet w  skład 
którego  w eszli: p rof. N adolski jako
przew odniczący, senator dr. Loew en- 
herz i pro f. dr. A rctow sk i jako  zastęp­
cy  1 dr. O rzechow ski jako  sekretarz. 
W  skład prezydium  wchodź:’ rów nież 
prezydent m. L w o w a : W  dalszym  cią­
gu ustalono, że w  dniu tym  prezydium  
miasra ogłosi odezw ę do m ieszkańców  
L w o w a i w yśle odpowiedn a depesze 
do am basady am erykańskiej w  W ar­
szawie. U ch w alon o  rów nież odnieść 
się' do prasy lw ow skiej, b y  w  dniu 22 
lutego br. ponreściła artyku ły  pośw ię­
cone pam ięci Jerzego  W aszyngtona, 
oraz zw rócić się do w ładz szkolnych z 
prośbą, aby we w szystkich  szkołach 
o d b vly  się stosow ne pogadanki z oka­
zji rocznicy. W ko ń cu  uchw alono u- 
rządzić akadem ię, k tó ra  odbędzie sic 
w  czasie późniejszym .

> . S

N a ilustracji naszej w id zim y p iękny zabytek  
litew skiej arch itek tu ry  w .e jsk ic j: starośw iecką 
kapliczkę w  polu  w si D u k sz l, tuż ko ło  gra­

n icy polsko-litew skiej.

Garderobiany skradł 
5.000 zł.

R o rysfrw , 19  lutego. ( F A T ) .  W czo ­
raj w  nocy w  kaw iarń . Zacisze bata ią- 
cemu tam  M ichałow i A ndnaszew iczo- • 
w i zam ożnem u w łościaninow i skra­
dziono portfjel z kw otą  3.000 zł. Śledz­
tw o policyjne ustaliło, że kradzieży 
tej dokonał F r. T o m asik  garderobia­
n y  tej kaw iarn i. Tom asika aresztow a­
no. O debrano od niego ponad 4.000 
zł. resztę roztrw on ił na libacje i za- 
kupno ubrania. Spraw cę osadzono w  
więzieniu.

Laureat śląski
i jego ostatnia powieść.

W  swoim  czasie ogłosił Śląsk k o n ­
kurs na powieść. D o  turnieju stanął 
liczny zastęp pisarzy obojga płci, pal­
mę pierw szeństw a zdobył G u staw  
M orcinek.

W y n ik  konkursu  z gó ry  b v ł do 
przew idzenia. Jeżeli Śląsków i zależało 
na powieści regionalnej, laureatem  
mógł zostać ty lk o  ten, k tó rego  talent 
rozbłysł w ostatnich czasach tak  nie- 
zw yk łem  światłem .

M orcinek jest w prost idealnym  a- 
postołem  m iłości Śląska. C ała jego do­
tychczasow a tw órczość to jedna potęż­
na epopeja, k tóra  zbliżyła  Śląsk a o  re­
szty społeczeństw a polskiego, ułatw iła 
jego Doznanie i w łaściw ą ocenę.

C z y  znaliśm y Śląsk przed M orcin­
kiem ? Sam o rzucenie podobnego p y ­
tania uw ażać ktoś m oże za absurd, za 
kam ień obrazy. A  jedn ak! W  chw ilach 
uroczystych  wygłasza] śm y z patosem  
kunsztow ne m ow y o „najstarszej zie- 
tnlcy p iastow skiej"; ściskaliśm y spraco 
wane dłonie Ślązaków , sk e ro  ci tłum - 
N e przątóywali na Skałkę do K rak o w a, 
° a  odpust w  dn iu  św. Stam staw a: po­
dziw ialiśm y grupę regm ialną śląską, 
Prezentującą się wspaniale podczas p o­
grzebu Ju ljusza  S łow ackiego; ch w yta- 
''śnay skw apliw ie wieści o  pow staniach 
ja sk ic h  i z rozrzew nieniem  ducha- 
kśm y opowtadań o bohaterstw ie Śląza­
ków , lecz dopiero M orcm ek, z k rw i i 
kości Ślązak, zbli t.ył sw oich współziom  
k ó w  do nas, odm alował jak  ż y w o  biło  
^ rc e  za tam ą słupów  i k op ców  grani- 
Cznych , rzucił na o lbrzym i ekran setki

scen i obrazów , które p rzed staw ia j 
najw ierniej codzienny szary trud ludu 
śląsk.ego. ściślej m ów iąc tysiącznych 
rzesz górn iczych , ich znoje i troski, 
sny i m arzenia.

C harakterystyczn e te cechy w y b i ­
ja ły  się n a  czo ło  w  zbiorze tego now el, 
k tó rych  ukazanie się w  obiegu księgar­
skim stało się pew nego rodzaju rewe- 
.acją literacką, w  powieści ,B y li dw? i 
b rac ia ", p rz y jęte j przez fachow ą k r y ­
tykę z rów nem  uznaniem ; wreszcie i 
w  powieści konkursow ej „W y rą b an y  
ch o d n ik " (Cieszyn. N akład em  księgar­
ni „D zied z ictw a"), k tórej p ierw szy, ws­
kazały tom  (497 stron druku) leży  w ła ­
śnie przed nami.

A u to r nazw ał ■ najnow szą swoją pra 
cę powieścią, fest to raczej bardzo zaj­
m ująca i pouczająca k arta  dziejów  
Śląska z ostatniej ćw ierci X I X  i p ierw ­
szej X X  stulecia. Fabuła, ledwie naszki 
cow ana, wszą^stkie w ystępujące posta­
ci sa drugoplanow e, bohaterem  jest 
polski, m im o w szystkie zapędy ger- 
m anizacyjne i czechizacyjne, Śląsk, ja ­
ko ten silny, odw ieczny dąb, którego  
ani nie ugną. ani nie złam ią najsroższe 
w ich ry i burze.

W alą w eń gre m y , prześladują cafe 
sfory  P cpiczków , N iem cy  każd y  naj­
skrom niejszy odruch karzą dotkliw e- 
mi grzyw nam i, w ięzieniem  i pozbaw ia­
niem m ożności zarobkow ania na 
skrom n y kęs chleba pow szedm ego. a 
on —  m im o w szystko  —  nieustępliwie 
w y r ę b u j e  c h o d n i k  w iod ący  ku 
M acierzy polskiej.

W  zgodnej harm onji pracują z ska­
mieniałem  jakiem ś zacięciem i pro­
boszcz, k tó ry  za pat.rjotyczne kazanie 
już niejednokrotnie o d b yw ał p rzym u ­
sowe rekolekcje za kratą, i ci pow aż­
niejsi w śród rzeszy górniczej, k tórzy  
staczaja n iepraw dopodobne w prost wal 
kl p rzy  zakładaniu  polskiej b ibliotecz­
ki, polskiego Sokola lub p rz y  urządze­
niu polskiego przedstaw ienia, i ci m lnd 
s'\ k tó rz y  po ciężidej pracy w czytu ją  
sic w  dzieła M ickiew icza lub Sienkie­
wicza i czerpią z n ich  w iarę w  jasne 
Ju tro .

W szystk o  to  odm alow ał G ustaw  
M orcinek z pełną plastyką. D o b ry  ob­
serw ator i subtelną' artysta nię kłócą 
się z sobą. Jedne o brazy szkicuje z lek ­
ka, inne rysu je  grubem i kontu ram i, je­
szcze inne przesyca cała gamma sil­
nych rzucających się w  oczy barw . 
tw orząc kalejdoskop pełen życia  i ru ­
chu.

C zyte ln ik  w yczu w a w prost w szyst 
ko, co kotłu je się w  tych  zacnych, p ro ­
stych sercach, co  rozsadza ich m ózgi. 
Widlzii zaciśnięte w  p o ryw ie  n a jw ięk­
szego oburzenia p ’ ęści, gdy słabszy u- 
stąpić musi w obec przem ożnej siły o d ­
w iecznego w roga i stłum ić w  sobie 
gniew, k tó ry  w szelkiem i poram i radby 
w yd o b ył się na w ierzch. Stary, zahar­
tow an y w  w alce górn ik  m ilczy, kuje 
chodnik dalej, pew ny, że jednak chwila 
ostatecznego obrachunku nadejść musi.

I nadeszła, tej jednak osobliw ej go­
dzinie od w etu  poświecona będzie nie­
zaw odnie druga część najnow szej p o­
wieści M orcinka. W pierw szej części 
znajdujem y stałe, system atyczne i bez­
wiednie m oże konsekw entne p rzygoto  
granie do ow ego dziejow ego dla Polski 
i Śląska m om entu B y  w yku w an ie wV- 
m arzonego chodnika poznać i uchylić

czoła w  podzięce n ieustępliw ym  k o ­
w alom  —  należy przeczytać z uw aga 
i w  skunieniu ducha om aw iana przez, 
nas powieść. Lektu ra  tego rodzaju p o ­
siada przedziw ną m oc krzepienia du­
cha w ątp iących  w  siły żyw otne naro­
du, stanow i swego rodzaju kąpiel du­
chow ą, która odradza i w yszlachetnia. 
każe zapom inać o  b ru aach  dnia p o­
wszedniego.

T a k ie  obrazy, jak kazanie probosz­
cza, głoszącego triu m f z pow odu z w y  ̂
cięstwa, odniesionego p rzy  w yb o rach , 
kiediy to  Śląsk, m im o szalonego terro ­
ru  przeprow adzi} czterech posłów  —• 
P olaków , lub w iec pod gołem  niebem- 
ks. Londzina w  obecności tysięcy  słu­
chaczy, pochłaniających z gorączko­
wemu w ypiekam i na szarych tw arzach 
gorące słowa, m ów cy, w zyw ającego  dc 
dalszej w alk i o należne Polakom  pra­
wa. Pogrzeb m łodego chłopca, k tó ry  
ratując starszego górnika o d  śmierci w 
kopalni, sam utonął w  m ętnych  n u r­
tach w od y, zalew ającej z żyw io ło w ą  
siłą krużganek, w  k tó rym  razem  pra­
cow ali, łub pastw ienie się nauczyciela- 
renegata n ad  dziećmi,, m ów iącem i 
po polsku —  pozostaną w  pam ięci na 
długo.

Podobnie silnych scen znajdujem y 
w  powieści M orcinka bardzo wieie. 
św iadczą one ,0 pi a w d z w ym  talencie 
autora, króry wśród plejady pirarztf 
polskich co iaz  poczestniejsze zajm uje 
mieisce.

Z  nieklam anem  tez zainteresow a­
niom czekam y ukazania się drugiej czę- 
ścj konkursow ej jego  powieści.

ju ry  śląskiego kon kursu  literac­
kiego u czyn iło  w y b ó r tra fn y  —  to  rde 
ulega w ątpliw ości.

— mre —
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Plenarne posiedzenie Senatu.
W arszaw a, 18 lutego. (P A T .). N a

dzisiejszem 27-m em  plenarnem  posie­
dzeniu Senatu na wstępie przyjęto 
konw encję, dotyczącą utw orzenia 
m iędzynarodow ego tow arzystw a k re­

dytu  hipotecznego rolnego, konw encję 
o  ochronie ptaków  pożytecznych  dla 
ro ln ictw a, układ z Czechosłow acją o 
zm ianie k art legitym acyjnych  kom i­
w o jażerów , konw encję pocztow a za­
w artą  w  r. 1929  w  Lond ynie, oraz 
dw ie konw encje w eterynaryjne z F ran ­
cją i Belgją. Dalej przyjęto bez zm ia­
ny projekt ustaw y ra ty fikacy jn e j o 
traktow aniu  jeńców  w ojennych , p ro ­
jekt ustaw y o ratyfikacji konw encji z 
R u m u n ją , dotyczącej w yd aw ania  prze­
stępców  i pom ocy praw nej w  prze­
stępstwach karnych .

N astępnie sen. L o e w e n h e r z  
(iEBW R.) przedstaw i! im ieniem  K o ­
m isji spraw  zagranicznych  projekt u- 
staw y o raty fikacji u m ow y polsko- 
niem ieckiej o ułatw  eniach kom uni­
k acyjn ych  m iędzy Prusam i W schod- 
niem- a 3 państwam i w  tranzycie przez 
Polskę, obszar W . m. G dańska i N ’em- 
cy  oraz naodw rót. R eferen t podniósł, 
że pro jekt ten jest jeszcze jodnym  w y ­
m ow n ym  dow odem  pokojow ego u- 
sposobienia Polski, która czyn i zadość 
życzeniom  N iem iec. U staw a usuwa 
najlżejszy cień podcjrzena, że Polska 
czyni ch oćby jakiekolw iek utrudnie­
nia w  kom unikacji tranzytow ej. U sta­
w a jest dow odem  dalszej naszej o fiar­
ności dla utrzym ania dobrych  stosun­
k ó w  z N iem cam i, a czyn im y to w  du­
chu w ysuw anego przez Polskę w G e ­
newie postulatu rozbrojenia m oralne­
go. G d yb v  i inne państwa w  ten spo­
sób postępow ały, to p rzyczyn iło b y  się 
to  do usunięcia k ryzysu  zaufania. P ro ­
jekt ustaw y p rzyjęto  bez zm ian. N a- 
stęp ire  przyjęto  p ro jekt ustaw y ra ty­
fikującej konw encję m iędzy państw a­
mi sukcesyjnem i b. A ustro-W ęgier w  
spraw ie uregulow ania w ypłat zaopa­
trzenia funkcjonarjuszy gm innych i 
pow iatow ych . R ów n ież  p rzy jęto  bez 
zn ran  pro jekt ustaw y i ra ty fikow an o  
konw encję m iędzy Polską i Indjam i, 
dotyczącą stosunków  h andlow ych  
m iędzy obu krajam i.

Z ko lei Senat przyjął w  brzm iem u 
sejm ow em  projekt ustaw y o zmianie 
rozporządzenia P. Prezydenta R . P „  
d otyczącego utw orzenia przedsiębior­
stwa „Polsk ie  K oleje P ań stw ow e". Izba 
pi zyjęła następnie w  brzm ieniu sej­
m ow em  nowelę do ustaw y o m ierni­
czych  przysięgłych. N o w ela  ta prze­
dłuża do końca r 1 932 praw o zdaw a­
nia egzam inów  dla zdobycia u p raw ­
nień m ierniczych przysięgłych , absol­
w entów  rosyjskich  szkół m ierniczych.

Sen. C z e r w i ń s k i  przedstaw ił 
spraw ozdanie kom isji gospodarstw a 
społ. o noweli do ustaw y o pom ocy 
Państw a na odbudow ę b ud yn ków  
zniszczonych  przez wojnę. N a  p o w yż­
sze cele Państw o w yd atkow ało  około  
380 m iljonów  zł. Sen. P a w ł y k o w -  
s k  i (K l. U k r.) , uskarża isę, że ludność 
ukraińska odbudow uje się w łasnym  
kosztem , nie m ając jak ob y  znikąd p o ­
m o cy. K lub m ów cy pow strzym a się 
od głosowania nad nowelą. Sen. G  ł ą- 
b i ń s k  i (K l. N ar.), polem izując ze 
stanow iskiem  przedm ów cy, ośw iad­
cza. że nie m a nic przeciw ko odbudo­
w ie wsi ukram skiej, ale w y d ije  m u się 
idziwnem. że z żalam i w ystępuje 
przedstaw iciel U kra iń ców , zapom ina­

jąc, że pc inw azji rosyjskiej ogrom ne 
szk o d y w yrządziła  ludności polskiej 
inw azja ukraińska.

M in . R o b ó t Publ. gen. N o r w i d -  
N  e u g e b a u e r  prostuje nieścisłość, 
ja k o b y  odbudow a odbyw ała się, d o  li­
l i i  W isłoki. C y fr y  na i/ IV  1 9 3 1  stwier 
dzaja, że W ojew ództw a, o k tó rych  
m ów ił sen. P aw łyko w sk i są odbudo­
w ane z danin lasow ych  praw ie w  ca­
łości. W  W o j. tarnopolskiem  odsetek 
bud ow li nieodbudow anych w ynosi 10 . 
w  stanisław ow skiem  6 proc., w  lw o w ­
ski em 3> w  w ołyńskiem  22 , gdy tym ­
czasem  w  białostockiem  i w ileńskiem  
d o tyczy  m iasteczek, w obec których

w e ś  była  uprzyw ilejow ana w  odbu­
dow yw aniu . Znając zaludnienie m ia­
steczek, m ożna w yw n ioskow ać, w jak 
m ałym  stopniu dotknięta została lud­
ność, k tórą  reprezentuje sen. P .iw ly- 
kow ski. Po przem ów ieniu sen. P a - 
w ł v k  o w  s k  1 e g o, k tó ry  zabrał głos 
w  spraw ie sprostow ania, przyjęto  p ro ­
jekt w  brzm ieniu sejm owem .

Zkolei. po referacie sen. R  o 11 e g o 
p izy jęto  bez zm iany projekt ustaw y.

1 1 rawniająceej M inistra Przem . i H an- 
c-u do ustanawiania praw a zabudow y, 
oraz nabyw ania i z a m a n y  gruntów  
państw, w  G d yn i. D alej p rzy jęto  bez 
zm iany nowelę do ustaw y o  żegludze 
na śródlądow ych  drogach w odnych . 
D alej po referacie sen. S t e c k i e g o  
przyjęto  pro jekt ustaw y o ryb o łó w ­
stwie.

N a  tem posiedzenie plenarne Se­
natu zam knięto. ■ N astępne odbędzie 
się w dniu 23 bm . Debata budżetow a 
rozpocznie się na plenum  Senatu w  
dniu 29 bm. o godz. i f - te j.

Trzęsienie ziemi na Kubie.

M iasto Santiago na K ubie nadto niedawno o fiarą straszliw ej k atastro fy  trzęsienia ziemią k tó ­
re zniszczyło trzecią część m iasta. W czasie trzęsienia ziem i kilnadziesąt osób zginęło, 
k ilkaset zostało rannych . —  N a  zdjęciu nasze m  w id zim y fro n t zniszczonego trzęsieniem  
I 1 ziem i dom u.

Z Komisy] sejmowych i senackich.
Zespolenie monopolów państwowych.

Warszawa, 18 lutego. (P A T ). Se­
nacka Komiisiia skarbowo, - budżetow a 
na w czorajszem  w ieczornem  posiedze­
niu obradow ała nad1 budżetem  przed­
siębiorstw państw ow ych. Spraw ozd aw ­
ca semafor K a r ł ó w  \śłk i om ów ił dzia­
łalność oraz  budżety poszczególnych 
przedsiębiorstw  a między innem i Pol­
skie,) A gencji Telegraficznej, W y d a w ­
nictw  p ań stw ow ych , drukarni państw o 
wej, przedsiębiorstw  M inisterstw a spr. 
w ew n ętrzn ych  oraz przedsiębiorstw  
M inisterstw a przem ysłu  i handlu. N ad  
referatem  rozw inęła się dyskusja w 
k tó re j poszczególna senatorow ie zw ró ­
cili uw agę, aby przedsiębiorstw a sk o ­
m ercjalizow ane w  działalności swej 
n ieszkodziły  przem ysłow i pryw atn e­
mu. W yjaśnień szczegółow ych udlzie- 
łał M inister przem ysłu i handlu Z a ­
rzyck i, następnie senator Żaczek zre­
ferow ał budżet im c io p o 1 państw o­
w ych.

P. W icem inister Skarbu  Jastrzębski 
zabierając głos, podkreślił m iędzy in- 
inymi, że prace nad1 zespoleniem wszyst 
kich  m onopoli w  każdym  resorcie m i- 
nisterjalnym  są w  toku . D ąży się do 
izmonopoiiizowania n ietylko  sprzedaży 
ale i  produkcji. Przechodząc do m on o­
polu spirytusow ego, W icem inister p o d ­
nosi doniosłość prod ukcji spirytusu i 
w skazuje na obfitość surow ca i coraz 
wiięks.ze zastosowanie spirytusu w  p ro ­
dukcji przem ysłow ej. W sku tek  w z m o ­
żenia zastosowania spirytusu do p ro ­
dukcji, ceny muszą być dostosowane 
do siły płatniczej i  m uszą ulec przesu­
nięciu.

N a  tem posiedzenie przerw ano i 
głosowanie odłożono dlo następnego 
posiedzenia, które odbędzie się w  p ią­
tek  o godzinie 10 .30 . N a  posiedzeniu 
tem będą kontynuow ane ob rad y  nad 
budżetem  M inisterstw a Skarbu, ustaw y 
skarbow ej i referatem  generalnym .

Sprawy samorządowe.
Warszawa, 18  lutego. (P A T ). N a  

dzisiejszem  posiedzeniu K om isji adm i­
nistracyjnej pod1 przew odnictw em  w i­
cem arszałka Polakiew icza p rz y ję to  w  
drugiem  i trzeci_m  czytan iu  rząd ow y 
p ro jekt ustaw y zm ieniającej rozp orzą­
dzenie Plrez. R zp fite j o  etc idencji k o n ­
tro li iruchu ludności. N astępnie K o m i­
sja p rzyjęła  w  trzeciem  czytan iu  rz ą ­
dow y p ro jek f ustaw y o  reglam entacji. 
Po  glosowaniu przedstaw iciele K lu b u  
N arodow ego, PPS., Lud ow ego i U k ra ­
in:, kiego z łożyli dfeklarację, że będą 
zw alczali ustawę w szelkiem i możLiwe- 
m i środkam i, gdiy/ uważają ją  za usta­
w ę kagańcow ą.

W  dalszym  ciągu obrad  pos. R z ó -

ska (B B W R ) zreferow ał rząd ow y p ro ­
jekt ustaw y o  przedłużeniu okresu  u- 
rzęd ow aria  o rgan ów  sam orządow ych  
na obszarze W o,. pom orskiego i p o­
znańskiego'. W  ustawie tej chodzi o 
d-zadłużenie w y b o ró w  do R a d  gm in­
n ych  i m iejskich, ponieważ rozw ażan y 
obecnie w  Sejm ie czad o w y p ro je k t u- 
staw y o częściow ej zm ianie ustroju  sa­
m orządow ego, przew iduje w ydanie w 
krótkim  czasie now ych  o rd yn acy j w y ­
borczych  do o rgan ó w  sam orządow ych  
na ca łym  obszarze Państw a, z w y ją t­
kiem  W o j. śląskiego. P o  dyskusji K o ­
m isja przy jęła  p ro je K t rząd ow y bez 
zm iany w  drugiem  i trzeciem  czy ta ­
niu.

Ustrój szkolnictwa.
W arszawa, 18  lutego. (P A T ). Sej­

m ow a K om isja  ośw iatow a w  dalszej 
dyskusji nad projektem  rząd b w j m  u- 
stro ju  szkoln ictw a, o b ra d b w a ła . nad 
szkoln ictw em  pryw atnem . Przedstaw i­
ciele k lu b ó w  opozy  cy jn ych  ustosunko­
wali, się n egatyw n ie db pro jektu  usta­
w y  z  powodiu szerokich  pełnom oc­
n ictw , yalkie zdaniem  ich w yn ika ją  z 
ustaw y, lękając się ograniczania ini- . 
c ja ty w y  p ryw atn e j i pokrzyw d zen ia  I 
szkoln ictw a m niejszości narodow ych. |

W arun ek  lojalnego ustosunkow ania się 
k ierow n ictw a szkół p ryw atn ych  do 
Państw a b y ł przedm iotem  specjalnych 
ataków . Przew odnicząca pos. Ja w o r­
ska  U2 aradniała konieczność zastrzeże­
nia w  ustawie w ym agania od  założy- 
cioieli i k iero w n ikó w  szkół lojalnego 
ustosunkowania się dlo Państw a i po­
pierała słuszność sw ojej tezy p rz y k ła ­
dam i. W icem in. W . R . i O . P  Pue- 
radki podkreśla, że ustaw a jest zgodna 
z K onstytucją  i w niczem nie grozi

szkołom  lo jalnym  v Totaec Państw a, i 
stojącym  na odpow iednim  poziom ie 
naukow ym . W ielka ilość szkól p ry ­
w atnych  zmusza M inisterstw o db  ro z­
toczenia nad niem i odpow iedniego 
nadzoru i opieki, gdyż szkoły te fa k ­
tycznie przesądzają o w ychow aniu  
m łodzieży. Pełnom ocnictw a dla M ini­
sterstwa są konieczne, jeżeli chcem y, 
a b y  ustawa odpow iadała w ym ogom  
życia. D als/y  ciąg dyskusji odbędzie się 
jutro.

Painieve tworzy rząd.
Paryż, 18 lutego. (P A T .). P rezy­

dent repubhki pow ierzył Painlevem u 
misję tw orzenia gabinetu.

WypadeK automobilowy 
Shawa.

Le C ap , 18 lu te io . (P A T .). Bernard 
Shaw. k tó ry  wraz z m ałżonka zw ie­
dza obecnie A fry k ę  południow ą, uległ 
w  czasie przejażdżki w ypadkow i au­
tom obilowem u. Shaw  został poważnie 
kontuzjow any, zaś jego m ałżonka jest 
rsnn.a w  rękę.

Strajk w Borysławiu.
B orysław , 19  lutego. (P A T .). W  

dniu w czorajszym  robotnicy zatrudnię 
nj na kopaln 'ach  n a fty  „B an k  N i .  18 , 
19 , 3 1 ,  34 i 37, Freudenheim , Baron 
Poppcr w B orysław iu , dzierżaw ionych  
przez inżyniera Zdanow icza koncernu 
M ałopolska, zastrajkow ali z pow odu 
n ew y p lac an ia  pensyj Zarząd tego 
przedsiębiorstw a nie w ypłaca  robotni­
kom  pensyj od trzech miesięcy.

Aresztowanie fałszerza.
K atow ice, 19  lutego. (P A T .). W ła ­

dze bezoieczeństwa zatrzym ały 23 let­
niego K aro la  N ow aka z Goleszew a 
HI nie podejrzanego o fałszow anie I 
puszczanie w  obieg m onet jeano  i 
dw uzłotow ych. W  m ieszkaniu pod­
czas rew izji znaleziono form ę do w y ­
rabiania s z lo tow ych  fa lsy fik ató w  i 
pewna ilość m etalu N astępnie zatrzy­
m ano T eclaka, M ichała 1 Tom asza M i- 
siarzy pod zarzutem  podrabiania i 
puszczania w  obieg dw uzłotow ych  
m onet. Podczas rew izji u Teslaka zna­
leziono meudane fa lsy fik a ty  monet 
jednozlotow ych. Fałszerzy odstaw io­
no do dyspozycji w ładz sądow ych.

Odznaczenie p. Biesia- 
deckiego.

W  niedzielę odbyła się uroczystość 
w ręczenia złotego m edalu znanem u 
bib lio filow i : zasłużonem u obyw atelo­
w i p. F r a n c i s z k o w i  B  i e s i a- 
d e c k i e m u. Im ieniem  K om itetu  b i­
b lio filów  i przyjació ł p rz en a w ia ł dyr. 
W itkiew icz z K rak o w a, prócz tego 
dyr. K o tu la  im. lwO wsk'ch m iłośni­
k ó w  książki, dyr. B ernacki ;m. Osso­
lineum , starosta dr Janecki im. Z iem i 
R oh atyń sk iej, w  której jubilat rozw ija  
od lat ow ocna działalność obyw atel­
ską i narodową- Poza tem  przem aw iali 
dyr. C zo łow sk i, dr. P o iatyń sk i, dr. 
K om orn ick i z K ra k ó w ? i dr. T y sz -  
kow ski. Z  gości zam iejscow ych obok 
licznej delegacji in stytu cy j ro iiatyńskich  
byl dr. K lu ko w ski, znany leka iz  bi­
b liofil ze Szczebrzeszyna. W ieczorem  
odbyło  się zebrań’ e tow arzyskie w  H o ­
telu G eorge‘ a. M edal dłuta art. rzeźb. 
W ojtow icza w yk o n an y  został przez 
M ennice Państw ow ą w  W arszaw ie.

Dzienniki greckie liczyć 
będą tylko 4 stronice.
R z ą d  grecki, w  w yk o n an iu  ogólne- 

ga program u  oszczędnościow ego, w y ­
dał zarządzenie, aby  pism a codzienne 
ukazyw ały  się w  form acie czterostron i 
cow ym . N a  zarządzenie to  m iało  wipły 
nąć istnienie wiiALLiej liczlby dzienni­
k ó w  w  G recji i duża konsuoicja  papie 
ru, k tó ry  im portuje się przew ażnie 
z zagranicy.
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K R O N I K A
KALENDARZYK

Rz.-kat. Konrada 

Gr.-kat. Wukoty

W sc h ó d  słońca  g  6 m  46 
Z a ch ó d  „  g  16 m 54 
D łu g ość dnia g  10 m 8

LWOWSKA
CO G R A JĄ  W TEATRACH:
T E A T R  W IE L K I.

Piątek, 19  b. m., o godzinie 8 w iecz.: 
„Sen  nocy letn iej".

Sobota, 20 b. m., o godz. 4-tcj i 8-e j:: 
„Sen  nocy letn ie j".

N iedziela, 2 1  lutego o godz. 4-tej O pera. 
N ied z  ela, 2 1  lutego o godz. 8 w . ,,Sen 

n ocy le tn ie j".

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I.
P iątek, 19 b. m., o godzinie 8 w iecz.:

„Św ięty  p łom ień ".
Sobota, 20 b. ni., o godzinie 8 w iecz.:

„Ś w ię ty  p łom ień ".
N iedziela, 2 1  b. m ., o godz. 4 popoł :

„ R c x y “
N iedziela, 2 1 b. m ., o godz. 8 w iecz.:

„Ś w ię ty  p łom ień ".

T E A T R  N O W O Ś C I.
P iątek, 19  b. m ., o godzinie 8 w iecz.:

„ C z a r  w aloa".
Pobota, 20 b. ni., o godzinie 8 wiecz.:

„K ró lo w a  n o cy".
N iedziela, 2 1 b. m ., o godz. 4 popol.:

,C zar w a lca". (C eny zniżone.)
N iedziela, 2 1  b. m ., o godz. 8 w iecz.:

„K ró lo w a  n o cy".

W  T eatrze  W ielk im  dziś, w  piątek i ju tro , 
w  sobotę w ieczorem  cudow ny „Sen nocy le t­
n ie j" Szekspira, w k tó rym  udział bierze pra­
w ie cały zespól d ram atyczn y, t. j. p p .; B o ­
row sk a , Faleńska, K ipen iów na, M alanow icz, 
W iercińska, Ż yczkow ska, A k rzy ń sk i, Ber- 
sk i, D orw ski, H ajduga, K on dradt, K rasno- 
w ieck i, Peliński, Stępow ski, W bjdan, W o- 
szczerow icz. R eż yserja  iEdm unda W lkrciń- 
skiego, dekoracje A ndrzeja Pronaszki. U kład 
p lastyczn o-tan cczn y Jad w igi H ryn iew ick ie j, 
b atuta  w rękach Zdzisław a G órzyń skiego . — 
Ju t r o , w  sobotę popołudniu „Sen  nocy 'e r- 
n ie j“  p o w torzon y będzie dla m łodzieży szk o l­
nej-

W  T eatrze  R ozm aitości dziś w ieczorem , 
ju tro  i w dnie następne bardzo ciekaw a 
s z tu k i M augham a „Ś w ię ty  p łom ień ", której 
zagadnienie w zbudza w ielkie za.nteresow anie 
u  publiczności. Obsadę stanow ią pp. Bonacka, 
D ziew ońska. Siem aszkow a, C hodecki, Dla- 
m ięcki, G uttner, M achalski. R eżyserja  L u cja ­
na K rzem ieńskiego. D ekoracje A ndrzeja P ro ­
naszki.

T e a tr  N ow ości. D ziś, w  piątek po raz 
d ru gi n ieśm iertelny u tw ór O. Straussa „C z a r  
w a lc a ", w  w ykon an iu  asów warszaw skiej 
operetk i. W czorajsze przedstawienie od było  
się w  atm osferze w ieczoru tow arzyskiego . 
D arwne dekoracje i kostjum y, pietyzm  w 
interpretacji —  z ło ży ły  się na ogólny w yraz 
szacunku, z jakim  p rzy ję ła  publiczność 
w czorajsze przedstawienie „C z a ru  w a lca". — 
W  sobotę po raz p ierw szy we L w ow ie a tra k ­
cy jn a  operetka W . K o iła  „K ró lo w a  N o c y " , 
osnuta na m otyw ach w spółczesnych . O rk ie­
strę, c h ó r  i balet zw iększono zespołam i lw o w ­
skiej opery. B ile ty  po cenach norm alnych 
nabyw ać m ożna w państw ow ym  sklepie t y ­
to n io w ym , A kad em icka 12 , tel. 29-63.

O pera. N iedzielne popołudniow e przed­
staw ienie „P a ja có w " i „R ysersk o ści w ieśnia­
c z e j"  u trzym ane będzie na na jw yższym  po­
ziom ie artystyczn ym , z udziałem  znakom itej 
P la tó w n y , m istrza M ossakow skiego, pp. K isie­
lew skie j, C zarneckiego , W roń skiego  i W or- 
ch a, pod d yrekcją  p. D ołżyckiego . M iłą nie­
spodzian ką dla sym p aty k ów  naszej operv 
będzie w ystęp E w y  Band row skiej w operze 
V e rd i‘ego „T ra v ia ta ‘ w środę, 24 b. m. —  
Przedstaw ienia operow e rozpoczynają się stale
0  godz. 7-30.

C O  W Y ŚW IE T L A JĄ  W  KINACH:
A P O L L O : „D w a  serca biją w  w alca ta k t" .
C H IM E R A : „K siężn a  T a ra k a n o w a ".
K O P E R N IK : „B a l w  o p erze".
L E W : „D w a  serca b ją w  w alca ta k t" .
M A R Y S I E Ń K A : „B a l w  operze".
O A Z A : „ T r z y  s io stry "  oraz „W ysp a

Z atopionych  serc".
P A Ł A C E : „ W  m rokach  w ielkiego  m ia-

tta“ .
P A N : R am on N o va rro , „Sewilla, m iasto 

łn iło śc i" .
P A S A Ż : „M aciste w  p iek le "
P R O M IE Ń : „D usze w  n iew oli".
S Ł O Ń C E : „B ia li Ind jen ie " i „W iosna

uczuć".
,  S T Y L O W Y : „K a jd a n y  nam iętności"
1  „N a p o w ie trz n i p iraci".

Niedzielne popularne W ykłady z Higje-
® y .  niedzielę, 2 1  lutego o  godz. 10 .30
przedpołudniem  w  kinoteatrzi „M a ry sie ń k a " 
fp W  Sm olk i): w y k ład  dr. W ładysław a C ie-
pielow skiego p. t. „ C o  to  jest grypa 1 jak  się 
Przed nią c h ro n ić ".

Renty niskoprocentowych inwakdów
nie będą cofnięte.

Wysokość rent zależna będzie od miejscowości.
Ja k  s’.ę dow iadujem y, pierw otne 

zam ierzenia R ząd u  w  kierunku cofn ię­
cia zaopatrzenia zc Skarbu  Państwa 
niskoprocentow ym  inw alidom  (do 25 
procent niezdolność; do pracy), uległy 
zm ianiu i w szyscy inw alidzi, k tó rz y  do 
tąd pobierali zaopatrzenie, będą je o- 
trzyinyw al) w  dalszym  ciągu.

N atom iast R z ą d  projektuje uzyska­
nie pew nych  oszczędności budżeto­
w ych  przez zróżniczkow anie rent in­

w alidzkich drogą w prow adzenia k la­
syfikacji m iejscowości.

Jednocześnie R z ą d  w ziął pod u w a­
gę postulaty w sprawie nadaw ania in ­
w alidom  w ojennym  koncesyj, zatrud­
niania inw akdów  w  przedsiębiorstwach 
1 instytucjach państw ow ych, oraz w 
sprawie bezgotów kow ej kapitalizacji 
rent, drogą nadawania inw alidom  w o ­
jennym  ziemi.

Garaż amerykański.

W  C hicago w ykoń czon o  i oddano do u żytk u  w  ostatnich dniach garaż o specjalnej budo­
wie, w  form ie drapacza chm ur. D o  garażu tego sam ochody w jeżdżają w indam i. W  ga­
rażu  tym  znaleźć może pom ieszczenie 48 sam ochodów . G araż stoi na m iejscu, na którem  

pom ieścić m ożna było  zaledw ie 6 sam ochodów .

T o w arzystw o  N au k ow e we Lw ow ie. Po­
siedzenie W ydziału  m atem atyczn o-przyrod ni­
czego odbędzie się w poniedziałek, dnia 22 
lutego 1932 , o godz. 6 w iecz. w Instytucie 
Zoologicznym , ul. św. M b.olaja 4, z nastę­
pującym  porządkiem  dzien nym : 1) P o f  dr. 
R u d o lf W eigl przedstaw i pracę pod ty t. „B io - 
logja zarazka ty fu su  m eksykań skiego". 2) 
Pro f. dr. Ja n  H irsch ler przeastaw i pracę 
p. d r . Lu d w ika K onnego pod ty t. „Sk ład n ik i 
spongioplazm atyczne w  sperm atogenezie brzu- 
chonogów . (G astropod a)".

P R Z Y  N E U R  & L G JI , M IG R E N IE  i bó­
lach w szelkiego rodzaju  działają tabletki T o g a l 
szybko i pewnie. N aw et w  chron icznych  w y ­
padkach osiągnięto p rzy  pom ocy T o galu  nie­
zw yk le  pom yślne rezu ltaty. Przeszło 6000 le ­
karzy  w yraziło  swe uznanie dla skuteczności 
działania Togalu . W ypróbu jcie  w ięc sami, lecz 
żądajcie zawsze ty lk o  orygin aln ych  tabletek 
T ogal, niem a bowiem  nic lepszego! We 
wszystkich  aptekach. Cena zl. 2 .— .

Z  Tow arzystw a Przyjaciół Sztuk 
Pięknych we Lwowie. (G m ach M uze­
um Przem ysłow ego, ■wejście od ul. 
D zieduszyckich  1. 1) . O tw arta  z koń ­
cem stycznia b. r. w  Salach T o w a rz y ­
stwa w ystaw a studji i pejzaży prof, Fe­
liksa W ygrzyw alsk iego , oraz grafik i 
art. mai. ja ir n y  N ow otn ow ej, której 
otw arcie zaszczycili swą obecnością 
najwyżsi dostojnicy rządow i i sam o­
rządow i naszego grodu z p. W ojew odą 
dr. Rożnieckim  na czele, cieszy się 
niebyw ałem  pow odzeniem  i bardzo 
silną frekw encją  zw iedzających. Sze­
reg sprzedanych na niej dzieł św iadczy 
dow odnie, że w ystaw a stoi na w yso­
kim  poziom ie artystyczn ym  czego zre­
sztą dow odem  są rów nież glosy k ry ty ­
ki fachow ej. W ystaw a otw artą  jest co- 

.dziennie od godz. 10 — 1 5 -tej popo­
łudniu.

A resztow anie dra Parnesa. P rzed w czoraj 
późnym  wieczorem  aresztow ano bohatera afe- 

sry ś. p. K ard aszów ny —  dr. Stanisław a P a r­
nesa. D r. Parnes liczy lat 45. Jest synem  
znanego ongiś po lityka. O siadł w  sw ojej ka­
m ienicy wc Lw ow ie i oddal się organizacji 
przyjem nego życia, k tóre go zaw iod ło  w czo­
raj w progi więzienia.

W  zw iązku z tem  Lw ow sko  Izba A d w o ­
kató w  prz/sla ła  nam następujące p ism o: 
W  zw iązku ze spraw ą aresztow an.a dr. 
Stanisław a Parnesa :z pow odu sam obójstw a 
s. p . K ardcszów nej, p rosim y uprzejm ie w 
interesie p ia w d y  o  stw ierdzenie w  najbliższem  
w ydaniu  Szanow nego pismay iż dr. Stanisław 
Parnes nie jest an i ad w okatem , an i nawet 
ap likantem  adw okackim .

N a  polecenie p ro kuratora  d r. H oro d y - 
skiego. w strzym an o  pogrzeb K ard aszów n y. 
W czora, o godz. i-e j w  południe w  sali In ­
stytu tu  M ed ycyn y Sądow ej odbyła się sekcja 
jej zw łok . D okonał jej d i. P iro  w  obecności

sędziego śledczego d r. K u lczyck iego  i ap li­
k an ta dr. D w orn ickiego . W yn ik  sekcji będzie 
m iał dla śledztw a duże znaczenie.

Fu tro  na złodziejce. W czoraj przed po­
łudniem  przechodząc ul. A kad em icką p. Luiza 
M ikcl (zarn. ul. O bertyńska 4), zauw ażyła, że 
jakaś m łoda kobieta ma na sobie jej fu tro , 
które zostało przed k ilku  dniam i skradzione 
z m ieszkania. P. M ikel w ezw ała posterum co- 
wego, k tó ry  ową kobietę sprow adził do  K o - 
m isarjatu I. W  drodze kobieta z  fu trem  na­
gle w yjęła z kieszeni jakieś pastylk i i  z aż yw szy  je, 
m om entalnie upadla na ziem ię, w ijąc się w 
kurczach W niesiono ją do  Komi.ca r jatu i w e­
zw ano Pogotow ie ratunkow e. Lek arz  prze­
p łukał żołąde kch orej, poczem  stw ierdzono, że 
kobietą tą jest znana złodzie jka, H elena U r ­
bańska, k tóra, zain tcrpelow an a, podała na 
zw isko H elen y Z ie lińskie;. Została ona aresz­
tow ana 1 odstaw iona d o  więzienia, a  fu tro  
w róciło  do p raw ow ite j w łaścicielki.

K atastro fa  autobusow a pod L w ow em . 
G ncgdaj w yru szy ł z Ja w o ro w a  do L w o w a 
autobus, w . k tó ry m  jechało 17  pasażerów . W  
iro d z - , na 7 kilom etrze za Jaw o row em , p raw ­
dopodobnie w skutek  pęknięcia osi, autobus 
przew rócił się, tak , że w szyscy jadący spadli 
ze sw ych miejsc na podłogę w ozu , u tw o rz y w ­
szy jedną w ielką bryłę. M iędzy pasażeram i 
zn ajdow ał się lekarz starostw a grodzkiego we 
L w ow ie, dr. Wiałęga, k tó ry  sam w yszedł bez 
szw anku i natychm iast przystąp ił d o  udzie­
lenia pom ocy ram onym  1 k o n tu zjon ow an ym  
p rz y  p o m o cy bandaży, znajdu jących  cię w 
apteczce autobusow ej. N ajcięższe obrażenia 
odnieśli hr. D ębicki z żoną.

Rabur.ek w  sklepie. W czoraj ran o  do 
sklepu ga lan tery jn e  - tyton iow ego  C haim a 
Bergcteina, p rz y  ul. Żóh dew skiej 38, p r z y ­
szedł jakiś osobn ik, u brany w  czarne palto 
i zażądał od córk i w łaściciela sklepu, k tó ra  
była obecna w  tym  czasie, pudełka tu tek. G d y 
kupcow a odw róciła  się, aby zadość uczynić 
życzeniu gościa, ten ch w ycił pudełko z k ra ­
w atam i, znajdujące się na ladzie. N a  protest 
kupcow ei, osobnik ów  d o b y ł z kieszeni re­
w olw eru  i sterro ryzo w aw szy  przerażoną k o ­
bietę, po rw ał pudełko  z kraw atam i i zbiegł.

M A G A Z Y N  P O ŚC IE L I R . Drżała 
Lw ów  —  Chorążczyzna j  (obok kina 
A pollo) poleca ko łdry , m aterace i po­
ściel po nain :ższych cenach. Przerabia 
k o łd ry  po 6 zł., m aterace po 8 zł.

Ostrzeżenie.
Niniejszem podajemy do wiado. 

mości, że p. M e t z g e r  J ó z e f ,  daw­
ny nasz akwizytor, obecnie z W yd aw ­
nictwem naszem niema nic wspólnego 
1 za jakiekolwiek wystąpienia jegc w  
naszem imieniu —  nie ponosimy od­
powiedzialności.
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Ś. p. Adolf Suligowski.

W  ubiegły w torek  zm arł w  W arszaw ie, w  w ie­
k u  ponad lat 80, ś. p. A d o lf Su ligow ski, 
profesor honoris causa U n iw ersytetu  W a r­
szaw skiego i Lw ow sk iego , w y b itn y  praw niL- 
specjalista do spraw  sam orządow ych, b y ły  
prezes R a d y  M iejskiej m. W arszaw y. Ś. p 
A d o lf Su ligow ski b y ł jednym  z ostatnich 
w ych ow an k ó w  byłej Szko ły  G łów nej w  W a r-

Delegacja profesorów 
i nauczycieli u Wice min. 

Starzyńskiego.
Wiceminister 'slkailbu, ip. Starzyński, 

przyjął w  dlniiu wczorajszym delegację 
profesorów szkól wyższych ,i średnich 
w osabach: prof. Jana Sosnowskiego, 
prezesa Związku Profesorów i Docen­
tów Szkól Akademickich, ip. Siefanr 
Kwiatkowskiego, wiceprezesa Stówa' 
rzyszenią Nauczycieli Szkół Średnich i 
Wyższych, oraz d!yr. Kuczevrsklego z 
raimżeria dyrektorów średnich szkół 
państwowych.

Min. Starzyński wyjaśni) delegacji 
szereg wątpliwości w związku z wnie­
sioną pr,z,ez Rząd do Sejmu nowelą do 
ustawy emerytalnej. Przedstawiciele 
śyiat? nauczycielskiego interesowali się 
szczególnie sprawą zaliczenia uo lat 
służby okresu pracy przed powstaniem 
Państwa Polskiego. P. Minister wyja­
śnił, że do i j  lat pracy, wymaganych 
dla uzyskania emerytury, wliczany bę­
dzie czas pracy w państwach zabor­
czych.

Kradzieże.
D o m ieszkania Jan a  T re te .a  (ul. św. M i­

k o ła ja  23) ' w łam ali się złodzieje, k tó rz y  
splond row ali cale m ieszkanie. T re te r  p rzeb y­
w a z rodziną w  K ry n ic y . —  Petronjusz T au b  
(Szpitalna 2) zaw iadom ił policję, żc z jego 
m ieszkania skradziono 4 w alizk i, należące do  
jego znajom ego z  Ja ro s 'aw ia . —  Z  (przed­
poko ju  dr. U lam a Jó z e fa  (ul. 3 M aja 12 )  
ukrad zion o fu tro  dr. Szym ona U lam a (ul. 
K o łłąta ja  12 ), w artości 2500 zł< — Pościel 
skraazion o  z m ieszkania P inkase Sprunga 
(ul. K azim ierzow ska 3). T u ta j szkoda w y n o ­
siła „ ty lk o "  7 18  zł.

Przygoda prowincjona- 
listki.

P. B erta Schurel z D roh ow yża  p rzy b y ła  
do L w o w a. Poniew aż była głodna, w stąpiła do  
jednej z  restauracyj p rz y  ul. G ród eckie j, 
gdzie poznała jakiegoś m łodego człow ieka. 
N iezn ajom y okazał się dżentelm enem . Z a ­
p roponow ał p. Bercie odprow adzenie na ul. 
K r . Jad w ig i, na co chętnie zgodziła się. T a k  
się jakoś z łoży ło , że zam iast na K r. Jad w ig i, 
zaszli na pola ku lparkow skie, gdzie nastąpił 
nieoczekiw any epilog. Zam iast i t. d. —  nie­
zn ajom y w y rw a ł jej z rą k  torebkę, bezczelnie 
w y ją ł z niej 3 zl. i zbiegi. P rzynajm niej u ra­
tow ane zostały „p re c jo z a " p. B e rty , k tó r jc h  za  
pieniądze nie m ożna nabyć...

Ohydny proceder 
w „De Paris” .

P o rtjer hotelu  „D e  P a ris" tul. R z cźn ic- 
k a  18) Jan  Suw alek , zw abił do  jednego z po­
k o jó w  Jan in ę  M achow ską ul. Szpitalna 18 )  
i zam knąw szy ją  na klucz, pozostaw ił sam ą 
z jakim ś nieznanym  „gościem ". D ziew czyn a 
zrobiła kolosalną aw anturę. Su w ałka oreszto-

Napad na lotnika.
N a szeregow ca 6 p. lo tn iczego  E d w ard ® 

W asylew icza, w chw ili, gdy pow racał dr 
Sk n iłow a, pod tunelem  na Lew andów ce na­
padł Ju lja n  B ertte lo ti (ul. W arszaw ska 2 1 )  
i strzeliw szy m u w tw arz ze straszaka, z ra ­
nił go w ’ lew y policzek . B an d yta zbiegł.
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S z k o t a  i w y c h o w a n i e
Szkoła jaho podstawa trwałości Państwa.

Pan M inister W yzn ań  R elig ijn ych  
i O świecenia Publicznego w  swojem  
przem ów ieniu, w ygłoszonem  na posie­
dzeniu senackiej Kom isji skarbow o- 
budżetow ej, pown dział, że szkoła ma 
zm ienić stosunek m łodego pokolenia 
do Państwa i musi nawiązać kon takt z 
życiem . W  naszem życiu  politycznem  
toczy  się w alka o stosunek do Państw a.
0  trw ałość i b yt Państw a j jego stano­
w isko m ocarstw ow e. T a  w alka już czę 
ściow o została szczęśliwie rozegrana na 
korzyść idei państw ow ej 1 dzięki tej 
przew adze przetrw aliśm y najgorszy o- 
kres k ryzysu  gospodarczego i nabra­
liśm y sil do  n ow ych  zm agań, jakie 
nas czekają.

Z w ycięstw o  nasze jednak nie będzie 
trw ałe, jeżeli nie zostaw im y po sobie 
pokolenia, które, w olne od naszych 
w ad, nie traw iąc energj; na w zajem ne 
spory, zdolne będzie do utrzym ania 
niepodległości, i pow iększenia potęgi 
R zeczypospolitej. 1 do tego w łaśnie ce­
lu  zm ierza n o w y ustrój szkolny.

D otych czasow y ustrój szkolny 
chrom ał głów nie z tego pow odu, że 
szkoła za m ało interesowała się życiem , 
zbyt luźnie była  związana z Państw em
1 jego racją istnienia. Ż ycie w spółcze­
sne społeczeństwa dla szkoły  zupełnie 
nie istniało. T o  ignorow anie życia  
przed przew rotem  m ajow ym  docho­
dziło  do tego stopnia, że nie w o ln o  b y­
ło  m łodzieży w spom inać o  czynie le­
gion ow ym , nie w o ln o  b y ło  w ym ien iać 
głośno imienia z w y c ’ ęzcy nad bolsze­
w ikam i. N asze dzieje w um yśle m ło­
dzieńca zam ykały  się na pow staniach. 
Polska zaś zjaw iała s'ę nagle niby ,deus 
ex m achina" —  jako bezinteresow ny 
oodarek sojuszników . M łodzież uczo­
no w ierzyć nadal w  obcą pom oc i li­
czyć na cuda, przynoszące nam niekie­
dy z w y c ę stw o  w  krytyczn e j chw ili. 
Poniew aż całe życie państw ow e ogra­
niczało się do w alki m iędzy stronni­
ctw am i, przeto  Państw o jak o  takie 
schodziło na dalszy plan, staw ało się 
raczej postulatem , niż rzeczyw istością. 
U czeń m oże i w iedział, jaŁie są n a jak ­
tualniejsze p otrzeb y Państw a, jednakże 
n ik t go  d o  1 eałizacji tych  p o trzeb  n ’e 
p rzygo to w yw ał. U czeń w chodził w  ży 
cie, z ra ja c  Państw o z książki, co  w iecej 
m iał nawet pretensje do niego, że nie 
zarezerw ow ało  mui m iejsce, odpow iada­
jącego jego tvtu łom  n au k o w rm . M i­
łość do Państw a bvła  raczej platonicz- 
na, niż żyw ą i w czuw ająca ,;ię w  jego 
potrzeby.

Zadaniem  now ego ustroju jest zm ie 
nić to  nienaturalne nastaw ienie m ło­
dzieży do Państwa. O dtąd tak  przed­
m ioty  naukow e, jakoteż i wszelkie za­
biegi w ych ow aw cze muszą b yć  dosto­
sowane do celów  państw ow ych. Szkoła  
musi m łodego obyw atela  przygotow ać 
pod każd ym  w zględem  do życia pań­
stw ow ego, musi um iejętnie w yzyskać  i 
rozw inąć jak najwięcej uzdolnień, po­
trzebnych  dlą Państw a. D lategoż no- 
w v  ustrój szkolny stara się stw orzyć 
jak  najwięcej dróg, abv każdem u um o­
żliw ić rozw ói sił intelektualnych i za­
pewnić ;m  odpow iednie prawa w  uw ar 
stw ow ieniu społecznem .

W  obozie op o zycy jn ym  pojaw iły  
się zarzu ty , że w obec w ażności proble­
mu szkolnego należałoby nie spieszyć 
się zbytn io  z ta reform ą. A rgum ent 
ten 7 punktu w d ze n ia  partyjnego jest 
zupełnie logiczny, każd y bow iem  u- 
św -adom iony opozycjonista zdaje sobie 
dokładnie spraw ę, że n o w y ustrói 
szkolny jest czem ś w 'ęcej, niż zw ycza j­
ną reform ą szkolną, zaw iera on  bo- 
w cm niebezpieczeństwo, że ood w p ły ­
wem  now ego system u w ych o w aw cze­
go party jn ictw u  grozi zupełne unicest­
wienie. R ząd  bynajm niej nie k ry je  sie 
z tym  celem , owszem  całkiem  jawnie i 
św ’adom ie do tego dąży, chodzi mu

bow iem  o jaknajrychlejszą m ożność 
w korzenienia idei państw ow ej w m ło­
de um ysły, aby je uchronić i zabezpie­
czyć przed zakażeniem  Dartyjnem  ze 
strony starszej generacji.

Zarzuca się także R ząd o w i, że p ro ­
jekt now ego ustroju  u łożony został 
bez porozum ienia się z odpowiedniemu 
czynnikam i w  społeczeństwie. K to  ma 
dobrą pam ięć, ten sobie przypom ni, w  
jakich  w arunkach  powstał p ro jekt re­
fo rm y  Grabskiego. W iem y w szyscy, że 
w ów czas do udziału nie została dopu­
szczona naw et najbliższa stronnictw u 
pro jektod aw cy organizacja nauczyciel­
ską. T en  pro jekt został istotnie społe­
czeństwu narzucony bez jego w iedzy 
i w oli. Zupełnie inaczej przedstaw ia się 
h btorja  obecnego projektu. N ajp ierw  
do jego redakcj; zostały zaproszone 
najbardziej kom petentne autorytety , 
następnie w zięto skrupulatnie pod u- 
wagę wszystkie te defekty  szkoły, ja­
kie zostały podniesione przez prasę 
fachow ą i codzienną, w reszcie sfery

tak rodzicielskie jakoteż i nauczyciel­
skie zostały na kilka miesięcy n ap izód  
poinform ow ane o głów nych  zarysach 
projektu. Że tak b y ło  w  istocie, świad­
czy bogatą literatura, i w szechstronna 
dyskusja, k tóra  dala szerokim  kolom  
m ożność zapoznan a się i w ypow ied ze­
nia się na tem at pro jektu . Społeczeń­
stw o zatem  zostało należycie p izygo - 
tow ane do przyjęcia  nowej ustaw y i 
m iało  dość czasu do zajęcia stanowiska-

Stanow isko to —  jak  w iem y —  jest 
— ku  w ielkiem u zm artw ieniu  o p o zy­
cji —  nader życzliw e, niektóre szcze­
gó ły  projektu  —  jak np. p ro jekt re fo r 
m y szkoln ictw a zaw odow ego nie m o­
gły nawet znaleźć oponenta na terenie 
sejm ow ym .

T en  fak t św iadczy najlepiej, jstfk 
starannie R z a d  starał sie odczuć po­
trzeby najszerszych w arstw , i jak  celo­
w o zakłada się fu .idam enty pod trw a­
łość Rzeczypospolitej.

I. K.

Prasa codzienna o szkole.
Odpowiedź na zarzuty przeciw noweirt 

ustrojowi szkolnemu. „G azeta  P o lsk a " od­
pow iadając na zarzu ty , podniesione przez o- 
pozycję, przeciw  nowem u u stro jów  szkolne­
m u z try b u n y  sejm ow ej, ta k  ch arakteryzu je  
poziom  tej d yskusji:

„D ysk u sja  w yk azała  przede w szystkierr 
niesłychanie niski poziom  uśw iadom i pnia 
co  do stanu faktyczn ego, co do  tego, co 
już dzisiaj w  szKoln ictw ie posiadam y. 
Z  p ew nym  w stydem  i niepokojem  w yzn ać 
należy, że n ierylko  izerok ie  w a rstw y  sp o­
łeczeństw a, ale i ludzie zab ierający glos 
w  prasie i Sejm ie nie o r  jętują się w  spra­
w ach zasadniczych i stąd także cc  do pro­
jek tu  ustaw y jaskraw e i —  chcem y p rz y ­
puścić —  m im ow olne nieporozum ienia.

C óż powiedzieć, jeżeli p ow ażn y dzien­
n ik  k rak ow sk i pisze, że szkół pow szech­
nych  m am y tak niewiele, że nie m ogą one 
b yć podbudow ą szkoły  średniej, bo któż i 
k ied y  je  stw o rzy ... Chiyba odesłać trzeba 
do  R o czn ik a  Statystycznego, gdzie au rer 
w y cz y ta ć  m oże, że w  ro k u  19 29 -30  do 
szkół 6-cio i 7 -io  k lasow ych  uczęszczało 
w  rruasuch 96 proc., a  na wsi 18 proc. 
uczących się tam  dzieci...

Ja k że  żądać od ludzi zrozum ienia, 
przedew szystkiem  zrozum ienia, np. posta­
now ień dotyczących  stopni o rgan izacyjn ych  
szk o ln ictw a powszechnego, gd y posłowie 
„b ro n iący  dem okracji i dzieci p ro le ta rja tu " 
nie o rjen tu ją  się zupełnie w  zasadniczych 
spraw ach  tyczących  szk ó ł pow szechnych 
niżej zorgan izow an ych , do k tó ry c h  prze 
cież uczęszcza 66 proc. dzieci i to właśnie 
z w a rstw  ludow ych? T ę  sw o ją  ignorację 
przenoszą też na postanow ienia projektu  
■ustawy porząd ku jące to  szkoln ictw o , bo 
ty lk o  ład naprzód w p row ad ziw szy m ożna 
je podnieść".

S zczyt bezmyślności i złej woli. W  
„L w o w sk im  K u rje rz e ", lonalnym  organie en­
d eków  lw ow skich  zam ieścił |byiy (redaktor 
naczelny pism a pod niezbyt w yb red n ym  ty ­
tułem  „ N ie  dla psa k iełbasa'1 tak ie  uw agi na 
tem at ustro ju  szkolnego:

„Z a to  u p rzyw ile jow an a będzie m ło­
dzież m iejska, m ogąc k o rzystać  ze szkól 
pow szechnych w ysokiego  ty p u . Jeże li u- 
p rzy to m n im y sobie skład narodow ościow a 
ludności naszych m iast, to  zd am y sobie 
jasno spraw ę, k to  na tem  dobrze w yjdzie .

Ju ż  i tak ilość m łodzieży żyd ow sk i“ j na 
naszych uniw ersytetach w yw ołu je  ze s tro ­
ny kolegów  chrześcijan odruchy, k tóre  
w p ływ ają  niekorzystn ie na to k  nauki ti , 
życie akadem ickie. Stosunek p rocen tow y 
Ż yd ów  w szeregu zaw odów  jest n iep ropor­
cjonalnie w ysoki. N o w y  ustrój szkoln ictw a 
będzie powodem  dalszego ro z w o ju  stosun­
k ó w  w  tym  kierun ku . C z y  to  w yjdzie na 
Korzyść naszemu życiu? C z y  przyczyn i się 
do złagodzenia przeciw ieństw  i tarći

pytan ia czysto  retoryczne. A le  przecie 
p ro jek t w yraźn ie  daje m łodzieży m iejskiej, 
w  znacznym  procencie żydow skiej p rze­
w agę nad zastępam i dzieci chłopskich, k tó ­
re m ogłyby zasilić inteligencję.

H erszku, o tw ieram y przed tobą d rzw i 
na oścież. Faciam us te mości panie, A  ty , 
W ojtuś, obejdź się sm akiem . „N ie  d la  Dsa 
kie łbasa".

C zy ż  nie ma racji „G azeta  Polska'* w 
słow ach pow yżej zacytow an ych ? A  przecież 
uwagi „K u rje ra  L w o w sk ieg o " w ysz ły  z ood 
pióra profesora uniw ersytetu  i p o lity k a , k tó ­
r y , jak o  niestrudzony kan dydar na, posła, po­
winien przecież znać się bodaj pooieżnie na 
zasadniczych proplem ach iszkolnych. Braku 
logiki i znajom ości stanu faktyczn ego  żadna 
zgryź liw ość nie zastąpi.

Z  ig ły  —  w id ły . W arszaw ski „R o b o  
tn ik " —  m im o iż m ało się zajm uje M ałopo l­
ską, ogrom nie się ucieszył, że znalazł p rz y ­
jaciela w  osobie jakiegoś k ó łk a  nauczyciel­
skiego w  pow iecie gorlick im . R ezolucje  tego 
k ó łka m alkon tentów  są bardzo  „g ro źn e", a  
na iw ny „R o b o tn ik "  uw aża je za „n iezw yk le  
znam ienne" i w zyw a p rzy  tej sposobności na­
uczycielstw o, „b y  z  pow rotem  zaczęło szukać 
drogi do mas lu dow ych , w  zgodzie i p rzy ja ­
źń z tem i m asam i''. N iezw y kle  „znam ien- 
nem " jest także, że buńczuczne to  wezwanie 
znajduje się na te j samej stion ie  dziennika, 
na k tó re j tuż obok w tekście w idnieje d u ży 
rek lam o w y a rty k u ł p łatn y p t.: „Z d ro w o tn e  
zalety cu k ru ‘ ‘ . C z y  ten a r ty k u ł także w  ten 
sposób „szu ka drogi do mas ludow ych , w 
zgodzie i p rzy jaźn i z tem i m asam i" —  tru - 
d n o b y było  powiedzieć. W  każd ym  razie, 
gdy trzeba będzie „w  zgodzie z  m asam i" pro­
k lam ow ać strejk  w  cukrow niach . „ R o b o tn ik "  
znajdzie się w  nielada kłopocie.

Kronika pedagogiczna.
Zjazd Państwowej R a d y  O ch ro n y  P rz y ­

rody. W  pierw szej połow ie styczn ia  b. r. 00 - 
b y ło  się w  W arszaw ie X IV . d o roczn y Z jazd  
Państw ow ej R a d y  O ch rony P rzy ro d y .

Po o tw arc iu  Z jazdu przez Podsekretarza 
Stanu  k s. p ro f. B ronisław a Ż on gołłow icza 1 
odczytaniu  listy  now om ianow anych cz ło n kó w  
R a d y , przew od niczący R a d y  pro f. d r . W . 
Szafer i p rzew od niczący K om itetu  O ch rony 
P rz y ro d y  z łożył spraw ozdania z  działalności 
w  r. 19 3 1 .

W  roku  spraw ozd aw czym  rozw inięto  
znaczną ak c ję  propagandow ą, o rganizu jąc w  
poszczególnych ośrodkach w y staw y , w y g ła ­
szając odczyty oraz dem ostru jąc film y  z za­
kresu  och rony p rzy ro d y . Stosunki 2 zagran i­
cą zacieśniają się coraz bardziej. N iem ałą zł 
sługę w tym  względzie po ło ży li delegaci p o l­
scy  na Z jazd  O ch ro n y P rz y ro d y  w  Berlin ie 
o raz  na M ięd zyn arod ow y K ongres O ch ro n y 
P rz y ro d y  w Paryżu . R o zp oczęto  także dużą 
pracę nad opracow aniem  inw etarza zab y tk ó w

p rzyrod n iczych  oraz p rzystąp ion o  do gro ­
m adzenia danych  o  rozm ieszczeniu w iększych 
głazów narzutow ych . D okładne spraw ozd a­
nie 7, działalności w  19 3 1  roku  zam ieszczono 
w  części urzędow ej I I  roczn ika „O ch ro n y  
P rz y ro d y "  oraz w  spraw ozdaniu  Delegata 
M in istra W . R . i O. P. d o  spraw  och ro n y 
p rzy ro d y  (N r. 3 1  W yd aw n ictw  P. R .  O. P.

N a  posiedzeniu popoludn iow cm  om aw ia­
no sprawę organizacji badań naukow ych  w 
rezerw atach  i rozw ażano p ro jek t powołania 
K om isji do badań naukow ych  rezerw atów .

Pozatem  szczególną uwagę zw rócon o na 
znaczenie idei o ch ro n y p rz y ro d y  d k  nau­
czan ia  szkolnego; idea ta posiada bowiem  
o lbrzym ie w arrości dyd aktyczne 1 powinna 
być podstawą w ych ow ania  obyw atelskiego 
oraz w yk ład ów  nauki o  Polsce.

Zjazdem  tym  został zap oczątkow an y no­
w y  sześcioletni okres działalności R a d y  nad 
zachow aniem  dla przyszłych  pokoleń tych  
■wszystkich idealnych w artości, k tó re  k ry je  
n ezniszczona rodzim a przyroda.

Nowy projekt
ustroju szkolnego wobec 

wsi.
W  czasie dyskusji sejm owej nad u- 

strojem  szkolnym  podniesiono jako za 
rzut, że n ow y pro jekt utrudnia dzie­
ciom  w iejskim  w stęp d c  szkół. Z arzu t 
tienę ob liczony na efekt dem agogiczny, 
n ietylko nie jest na niczem  oparty , ale 
owszem  złośliwie przekręca m yśl usta­
w y . W łaśnie przeciw nie, n ow y ustrój 
szkolny u łatw ia dzieciom  w iejskim  
w stęr dc szkól w yższego typu. W e­
dług dotychczasow ej ustaw y, v .eś musi 
zapis\W ać dzieci do szkoły średniej 
już w  dziesiątym  roku  życia. Obecnie 
będzie m ogła je oddać dopiero w  d w u ­
nastym  fo k u  życia, a więc w  w ieku , 
k ied y dziecko  jest dojrzalsze i k iedy 
zdolności do nauki zostały  już odpo­
w iednio w  szkole powszechnej u jaw ­
nione. Poniew aż szkół f-c io , 6-cio i 
7-m io k lasow ych  m am y w  m iastach i 
m iasteczkach oko ło  90 procent, prze­
to chłop, m ający zam iar posłać swoje 
dziecko do szkoły średniej, oszczędza 
sobie dwa lata w yd atk ó w  na kosztow ­
ną zresztą dla niego szkołę średnią. U - 
trzym anie dziecka w  m oiejszem  mie- 
śoiie i niedaleko -domu będzie dlań znacz­
nie m niejszym  ciężarem , aniżeli p osy­
łanie go przez dw a lata do bardziej od­
ległego miasta gim nazjalnego.

N astępnie już p o  czterech latach po ­
b ytu  w  szkole średniej n abyw a kand y­
dat ze wsi pewien stopień naukow y, 
k tó ry  mu pozw ala w  razie n iesprzyja­
jących w aru n kó w , zdobyć stanow i­
sko. M oże on rów nież k szta ld ć  się da­
lej, przyczem  m a cały szereg ty p ó w  
licealnych do w yb o ru . M oże w ięc 
przejść do liceum  pedagogicznego i 
kształcić się na nauczyciela szkoły  po­
wszechnej, może w stąpić do liceum  hu 
m anistycznege czy  klasycznego i zapi­
sać sie na studja w yższe, m oże w reszcie 
wstaDić do szkoły  zaw odow ej o  typ ie  
liceealnym  skąd znow u m a w olne przef 
ście albo do zaw odu albo też na studja 
politechniczne.

T a  w ielostopniow ość i w ie lo typ o- 
w ość szkoły u łatw ia właśnie jak naj­
szerszym  sferom  rodzicielskim  na wsi 
i w  m n.eiszych m iejscowościach m oż­
ność pokierow ania swojem  dzieckiem  
n ietylko  w edług jego zdolności, ale i 
w edług w łasnych  w aru n ków  finanso­
w ych .

Opozycja, wysuwając podobne ar­
gumenty ćemagogiiczne liczy na nie- 
śwadomość sfer wiejskich, gdyż sama 
chyba poważnie tego traktować nie 
może bez narażenia się na zarzut gno- 
rancji i bezmyślności. R.

Bibfjografja.
Polskie Archiwum Psychologji —  Tom

IV . N r . 4 —  przynosi następujące ro z p raw y : 
Jan in a  Bud kiew icz —  „Serje  testów  rękod ziel­
niczych Pracow n i psychotechnicznej M iejskie; 
w  W arszaw ie". W  rozpraw ie te; znajdujem y 
ukladj testów polskich, w prow adzon ych  do 
badania uczenie działu  kraw ieckiego , bieiiź- 
niarskiego i hafciarskiego. W praw dzie zagra 
niczna psychotechnika m a bogato rozw in ięty  
dobór testów , jednakże, testy te nie nadaj: 
się d o  budow y naszego psychogram u, k tó ry  
musi uw zględniać różnice narodow ościow e 1 
terenow e. Psychogram y, stosowane przez au­
to rk ę  w yglądają przejrzyście i budzą zaufanie. 
D la n ieorjentujących  się w  zagadnieniach 
psychotecnnicznych  praca B ud kiew iczow ej 
jest niezbędną in trodu kcją , a dla nauczycieli 
rysun ków  i robót ■■ęcznych oraz kobiecych  
w p rost nieodzow ną. W  zw iązku z poprzednią 
rozpri.w ą pozostaje praca H alin y  Jan k o w sk ie j 
z W ilna p t.: „W artość  zb iorow ych  testów  T e r  
m ana w  zestawienit z badaniam i ind yw idual- 
nemi testam  B inet-Sim on- T e rm a n a ". A u to r­
ka bardzo słusznie w ykazu je , że testy zb ioro- 

j w e nic m ogą b yć  uważane za m iernik  inteligen­
cji, gd yż zachodzi rozbieżność oom iędz) w y - 
T k arn i baaań  zp iorow ych , a istotną inteligen­
cją jednostki D latego au to rk a  jest zdania, że 
jeżeli dla uproszczenia pracy  stosujem y bada- 
n.a zbm row e, to  przynajm niej w w ypad kach , 
gd; zachodzi rozbieżność m iędzy w yn ik am i 
badań zb io ro w ych  0 tw ierdzeniem  inteligen­
cji w yższej niż średniej, należy zastosow ać ba­
danie indyw idualne.



Nr. 41 
a r f — ■

G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia zo lutćgo 1532 . Str. 7

jl e srebrnego ekranu.

r>wa serca biją w walca 
takt,.

W ytw órnia „Superfilm “ , rei. Geza  
Bolw ary, w głównych rolach: Irena 
Eisinger i W . Janssen. Wersja polska 
dokonana przez „M uza-film “  na ope- 

T T  —  Klang-fihn. 
K I N O T E A T R Y : A P O L L O  —  L E W .

T ru d n o  zorjcn tow ać się, dlaczego właśnie 
ten słabiutki w arjant „K o n g re su " prefesonow a- 
no z trudem  na język  polski. O peretka f i l­
m ow a, ty p o w a wiedeńska operetka z m uzy­
ką R o b erta  Stolza, b y łab y  w iele zyskała  na 
półzrozum iałości, gdyż okropna polszczyzna 
(n p. „trzyd zieśc i gości") jaką poczęstowano 
„D w a serca“  popsuła m ocno ten ilm , i bez 
tego przeciętny i banalny.

W ątek rom ansow y, czyli główny,, ustę­
puje w  cień przed epizodam i, które p o trak ­
tow ano z hum orem  i tupetem , Spółka au to r­
ska dw u wiecznie k łócących  się braci, d y re k ­
tor operetki, sekretarz Schlcsinger, w kładki 
baletow e i operetkow e, -walczyki, śpiewane i 
grane na wszelkie m ożliw e sposoby i style —  
w szystko  to stanow i kom plet m iłych  obra 
zów, dla k tó rych  w ybacza się operetkow ą 
historję zgubionego i odzyskanego walca i 
jeszcze bardziej o p eretkow y duet m iłosny 
m uzyka i p ięknej nieznajom ej

„D w a serce" są są w dzięcznym  zlepkiem  
i dyskretnem  naśladow nictw em  w szystkich 
w alcow o - operetkow ych  film ów  M ożna 
mieć pretensję w łaściw ie ty lk o  c o  obniżenia 
obrazu przez wersję polską, w skutek  której 
zb yt się odczuw a teatralność i sztuczność 
film u

W  dodatku  w y jątko w o  piękne zdjęcia z 
Zachodniego Beskidu i arj-a operow a w  in ter­
pretacji M arinellego. J .  G . Ł-

Wiedeńskie Międzynar.
W iedeńskie tegoroczne T a rg i W io ­

senne, odbędą się m im o ogólnego k r y ­
zysu  św iatow ego w  dniach od  13  do 20 
marca. T arg i bow iem  we W iedniu ja­
ko  ośrodku europejskim , cieszą się od 
samego sw ego założenia w ielką frek ­
wencja całej zagranicy, tak w ystaw ­
ców  jakoteż o d w ed zających  T arg i. 
D ow odem  pow od zen n  T a ig ó w  W ie­
deńskich jest też zapow iedź we w iel­
kiej ilości w ystaw ców  oraz przyjazd  
ku pców  z zagranicy, na W iosenne te­

g o ro czn e  T arg i.

N a  w yjazd w ystarczy  zaopatrzeć 
się w paszport zagraniczny, oraz w  
legitym ację w olnego w stępu na T arg i

Targi Wiosenne 1932.
za zl. 8, która zastępuje w izę austrja- 
cką i przejazdową czechosłow acką tam  
i zpow rotem , ponadto u praw n :a do 
znacznych ulg na liniach polskich, cze 
skoslow ackich  i austr koleji. In form a­
cje udzielają i karty  sprz^d„j4 w szyst­
kie upow ażnione placów ki, oraz hono­
ro w y  zastępca T a rg ó w  r. handl. O skar 
Fabian, L w ó w , Legjonów  5, te!. 20 -19 .

POPIERAJCIE
L. O, P. P.

Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

N c. III. 306/31. U m orzenie weksla. N a  
w niosek G ustaw a Brunw assera we Lw ow ie 
ul- N abiclaka 25 zarządza się postępow anie 
celem um orzenia niżej oznaczonego weksla, 
k tó ry  m ial m u zaginąć i w zyw a się posiadacza 
tego w eksla, aby gc, do dni 60 licząc od dr.ia 
płatności to jest do dnia 3 1  m arca 1932
przed łożył Sądowi tutejszem u. W  razie prze- 
c iw n ym  po bezskutecznym  upływ ie tego cza­
sokresu w ydane zostanie I orzeczenie Sądu 
uznające weksel ten za um orzony. Jest to 
wekcsl w łasny z daty Lw ó w , dnia 26 września 
19 3 1 ,  opiew ający na 500 zł., z term inem  p łat­
ności dnia 1 lutego 19 32  przez M ykietę
D m y tcrk a , T eo d o ra  D m yterl4a i M ichała 
D m y terk a  zam ieszkałych w  W innikach, ak­
ceptow any na zlecenie M arjana Bobera za­
m ieszkałego we L w ow ie ul T k acka  3 1 .  1282

Sąd grodzki, O ddział III.
W inniki, dnia 28 styczn a 19 32 .

N c. 1686/30. U m orzenie. N a  w niosek 
C h ask la  Sterna kupca w  R ab ce zarządza się 
postępow anie celem um orzenia niżej ozna­
czonych  weksli, k tó re  m iały zaginąć i w zyw a 
się posiadacza ty ch  w eksli, aby je do dni 45
od daty tego edyktu  przed łożył Sądow i. W
razie przeciw nym  po upływ ie tego term inu 
uznałby Sąd weksle te za um orzone i bez 
znaczenia, a  to następujące: 1)  na 300 zł. opie­
w ający, p łatn y dn ia 16  lipca 1930 , w ysta­
w iony przez M arjannę T ra cz y k o w ą  w  P o r„- 
cach poczta R abka, na zlecenie Ju d y  Schon- 
berga, oraz 2) na 300 zł. opiew ający, p łatn y 
dnia 22 lipoa 1930 , w ystaw io n y przez Mląrjan- 
nę T ra cz y k o w ą  w  Ponicach, poczta R abka, 
na zlecenie Ju d y  Schonberga. 1279

Sąd grodzki, O ddział V III.
N o w y T arg , dnia 25 stycznia 1932.

F I R M Y .
Firm . 8/32. A . 93. Zarządza się następu­

jący Wpis w  tut. rejestrze jaw nych  Spółek 
h an d low ych : Stanisław  Baran (m łodszy), W ła­
dysław  Baran. Ja n  B aran  i M ichał Baran, 
k u p cy  w Lesku, postanow ih zaw iązać jaw ną 
Sp ółkę handlow ą pod F -m ą: B racia B aran o ­
w ie Spółka handel i eksport trzo d y chlew nej 
w  Lesku  z siedzibą w  Lesku, z w niesionym  do 
Sp ó łk i i jej własność stanow iącym  kapitałem  
zak ład ow ym  3000 zł., w  k tó rym  każd y ze 
spó ln ików  uczestniczy z udziałem  po 750  zl. 
Przedm iotem  tej Spółki jest handel i eksport 
trzod y chlew nej w  Lesku. F-m a rozpoczyna 
sw ą działalność z dniem 1 styczn ia 19 32 . J a ­
w nym i spólnikam i tej spółki w  Lesku sa: 
Stanisław  Baran (m łodszy) W ładysław  Baran, 
M ichał Baran i Ja n  B aran, w szyscy w  Lesku 
zam ieszkali. Do zastępyw ania Spółki u p raw ­
nieni są w szyscy w ym ienieni spólnicy osobno, 
tak że każdy pojedynczo upraw n ion y jest do 
zastępow ania i podpisyw ania I 2 77

Sąd o kręgo w y, W yd ział I.
Sam bor, dnia 26 styczn ia 1932 .

L I C Y T A C J E .
Sprostow anie. E d y k t licy ta cy jn y  Sądu 

grodzkiego w  S im b o rze  do lcz. E. 3940/31 
ogłoszony w  „G azecie  L w o w sk ie j" w N r . 3 1 
z dnia 9 lutego 19 32  prostuje się o ty le , że 
realność w ystaw iona na licytację  obj. w h l. 
33 i 34 jest położoną w  gm inie „ Z w ó r“  
(a nie jak  m yln ie ogłoszono „L w ó w ") . 961

E. X V I . 1685/27. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 
6 kw ietn ia 1932  godzina 10  w  sali XVT. odbę­
dzie się licytacja  realności ks. gr. gm. L w o ­
w a w hl. 962/IV. d w u p iętrow y dom  czyn szo­
w y  p rzy ul. Sakram entek 24, w artość sza­
cun kow a w raz z przynależnościam i 232 .722  
zł. najniższa o ferta : 1 16 .3 6 1  zl. oraz 9 6 3 ,^ 1. 
d w u p ię tro w y  dom  czyn szow y p rzy  ul. Śa- 
k ram entek  26, w artość szacunkow a wraz z 
przynależnościam i 2 0 1.7 8 1 zł. najniższa o fe r­
ta  100.890 zł. 50 gr. d o  obu tych  realności 
należą przynależności, jak  okna. d rzw i, w an­
ny opisane w  protokole ocenienia i ocen io re  
na k w o ty  4.968 zl. oraz 5.763 zł. Poniżej naj­
niższej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi. 1222

Sąd grod zi i m iejski, O ddział X V I.

L w ó w , dnia 8 stycznia 1932

E. 3 6 17 / 3 1 .  D nia i i  m arca 1932  godzina 
t i  udbędzie się sprzedaż 10 1/30 0  cz. whl, 2 
gm iny Pn iatyn  złożonych z pbud. 47 pgr. 
180, 18 1 ,  182, 18 3 , 306, 307, 308, 329, 330, 
3 3 1 ,  332, 538, 539, 540, 543 z p rzynależno- 
sciam i całe pbud. 24 i całe pgr. 144, 145, 141 . 
147 . 148 , 149, 1 5 1 ,  967 położonych  w  gm inie 
Pn iatyn  T e k li A n toch ów , Jó z e fa  A n to ch ów

w łasnych. W artość szacunkow a 3056 zł. N a j­
niższa o ferta  1936  zł. 22 gr. P raw a wobec 
k tó rych  licytacja  byłaby niedopuszczalna na­
leży zgłosić przed licytacją . 1280

Sąd grod/ki.
Przem yślany, 2 1  styczn ia  1932 .

E . 1477/29. E d y k t licy ta cy jn y  oraz we­
zwanie do zgłoszenia w ierzytelności odbędzie 
się dnia 20 m aja 1932  godzina 1 1  w  biurze 
N r . xo, dom  P fe ffe ró w k a  sprzedaż realności 
w hl. 1039 gm iny Przem yślan y złożona z 
pbud. 104 pgrt. 54 z przynależnościam i. 
W artość szacunkow a 13 3 2 7  zł. N ajn iższa o- 
ferta  7463 zł. 50 gr. Poniżej najniższej o ferty  
sprzedaż nic nastąpi. P raw a wobec k tórych  
niniejsza licytacja  byłab y  niedopuszczalna na­
leży zgłosić w  Sądzie najpóźniej na w yzn a­
czonym  term inie licytacy jn ym . O soby zain­
teresowane zawiadom i się o dalszych w yd a­
rzeniach lego postępow ania ty lk o  przez o- 
głoszenie na tablicy sądowej. 12 8 1

Sąd grodzki.
Przem yślany, 20 styczn ia 19 32 .

E . 34/30/43. Strona zobow iązana W ło ­
dzim ierz Zarem ba C ielecki E d y k t licytacy jn y  
oraz wezwanie do zgłoszenia w ierzytelności. 
N a w niosek stron y egzekw ującej T o w a rz y ­
stw a kredytow ego  ziem skiego we L w o w ie , 
odbędzie się dnia 23 m arca 19 32  o godzinie 
10  przedpołudniem  w  biurze N r . 67 tut. Są­
du na zasadzie w aru n ków  licytacy jn ych , k tó ­
re są obecnie zatw ierdzone —  licytacja  m a­
jętności B yczkow ce objętej w hl. 73 gat. gr. 
dla w iększych pusiadłości tut. Sądu. M ajętność 
ta obejm ująca grun ta podhudow lane 7 m or­
gów, roli 640 m orgów , ogrodów  17 1/ 2  m or- 
gow , p a s.w isk  18 m orgów , lasu 75 m orgow , 
n ieużytków  9 m . 66* skr. z zabudow aniam i 
m leszkalnem i, gospodarczem i, inw entarzem  
ż yw ym  i m artw ym , w  protokole ocenienia 
szczegółow o opisanym i. W artość szacunkow a 
nieruchom ości oraz przynależności w ynosi 
1.13 2 .7 0 0  zł. N ajn iższa oferta w ynosi 
7 5 5 .13 6  zł. 67 gr. D o m ajętności te j należą 
następujące przynależności, dom  m ieszkalny 
partero w y, craz  budynki dla służby, gospo­
darcze, inw entarz ży w y  46 koni, 8 k rów , 7 
ja łow n ik ów , oraz inw entarz m artw y — które 
oceniono nr łączną sum ę 296.642 zł. Poniżej 
najniższej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi. 12 6 7  

Sąd okręgow y. W yd ział I.
C zo rtk ó w , dnia 29 grudnia 19 3 1 .

E . 6078/31/6. E d y k t licytacy jn y . D nia 23 
m arca 1932  godzina 9 rano odbędzie się w 
podpisanym  Sądzie b iuro  51 licytacja  połow y 
realności w h l. 2 15  gm iny N agórzan ka oce­
nionej na 2283 zł. N ajn iższa oferta 1522  zł. 
W arunki do przejrzenia w  Sądzie. 'h z S ą  

Sąd grodzki, O dział V .
C zo rtk ó w , 30 styczn ia 1952

E . 120/3.., E d yk t. D nia 14  kw ietn ia 1932  
godz. 10  odbędzie się w  biurze N r  5 tut. 
Sądu licytacja  realności zniszczonych w hl. 
964 i 965 gm iny K rzy w n ró w n ia  składających 
si z pgr. 1843/4^ 1484/2, 1483. 1484/3,
1484/4, 14 7 1/4 , 14 7 1/ 5 , 1472, 14 7 3 / 1 . I4 73/2 . 
M 73/ 3. 1474/ l  I 474/2 , 1474/ 3. 1480/4,
14 7 1 / 1 ,  1840/5, 139 4 , 13 3 0 / 1 stanow iących la­
sy  i pastw iska leśne, łącznego obszaru 364 ha 
39 a  47 m kw . z przynależnościam i a to kolibą 
i 200 w iatro łom am i, wartości [60 złotych, 
oszacow anych łącznie z realnością na kw otę 
41.064 zł 49  gr. N ajn iższa o ferta 27.376 zł. 
32 gr._ poniżej której ‘sprzedaż n/e nastąpi. 
Pow yższa realność jest własnością i w posia­
daniu T  owarz.ystwa dla handlu k ra jow ego  i za­
granicznego Ski z ogr. por. we L w ow ie. W arun ­
ki 1 cytacyjne i inne dokum enty przejrzeć 
m ożna w  Sądzie tut , b iuro N r  4. K u ratorem  
dla niew iadom ych w ierzycieli ustanawia s/a 
dra Szpunara adw. w  Żabiem  aż do czasu ich 
zgłoszenia się lub w ym ienienia pełnom ocnika. 
Praw a, wobec k tó rych  niniejsza licytacja b y ­
łaby niedopuszczalną, należy zgłosić w  Sądzie 
najpóźniej na term inie licytacy jn ym  przed 
rozpoczęciem  licytacji, w  przeciw nym  razie 
nie w olno będzie ich więcej dochodzić w  od­
niesieniu się do tej nieruchom ości na szkodę 
nabyw cy w  dobrej w ierze. Z  resztą odsyła się 
interesow anych do edyktu  licytacyjnego  na 
tablicy sądowej um ieszczonego. 1283

Sąd grodzki.
Żabie, 2 1  stycznia 1932 .

F . 3 s/30/4 5. Strona zobowiązana An- 
drzi j M arja Stefan 3 im . K om orow ski, wda-' 
ściciel dóbr we Lw ow .e. E d y k t licytacy jn y  
oraz wezwanie do zgłoszeni? w ierzytelności, 
s a  wniosek strony egzekw ującej T o w a rz y ­

stw a K re d y t. Z iem skiego we Lw ow ie odbędzie 
się dnia 23 m arca 1932  o godz. 10 -te j 30 min. 
przedpoł. na m iejscu w  Bilince M ałej, we dw o­
rze na zasadzie zatw ierdzonych w arun ków  li­

cytacja następujących realności. K sięga grun­
to w a : M ajętność B ilin ka mała. W hl. 702. a) 
Część pgr 9 10  (las) o pow . 20 ha 79 a 66 m. 
k w .. b) pgr. 9 12 / 1 ,  9 12/2 , 9 13 / 1 ,  9 : 3/2>
1 0 5 1 , 1 0 5 2 , 1 0 5 3 , 1 0 5 4  (las) o  pow. 106  ha 17  a. 
7 1  m. k w , c) pgr. 1463 (łąka) o pow . 2 1 ha 
36 a 8ąm . k w ., d) p gr. 9 1 1  i 1374  (jezioro) o 
pow. 14  ha 22 a 58 m. kw ., e) pgr. 3 3 1 ,  3 3 £ j  
i i 1/ 1’ i i i / 2. i i i l i , 334/1. 305, 306,
307, 308, 309. 3 10 , 3 1 1 ,  3 12 ,  3 1 3 .  3 14 , 3 15 .  
9 5 1/ 1  do 9 5 1/ 13 ,  w ydzielić  się mające z m a­
jętności w h l. 702. W artość szacunkow a w raz 
z przynależ. 3 3 1 .19 0  zł. 34 gr. N ajn iższa 
o ferta 220.793 zł- S6 Sr . N a  w ypadek braku 
chęć kupna m ających dla całej m ajętności 
sprzedane zostaną poszczególne parcele, p rz y j­
m ując jako  najniższą cenę w yw ołania 2/3 
części ceny szacunkow ej poszczególnej p ar­
celi. Poniżej najniższej o ferty  sprzedaż nie 
n astąp i.. 1285

Sąd o k ręgo w y , W yd z:ał I.

Sam bor, 30 grudnia 19 3 1 .

X X V I .  E . 2937/28. E d y k t licy ta cy jn y  
oraz wezwanie do zgłoszenia w ierzytelności. 
N a  w niosek stron y egzekw ującej M echla 
H auptm ana, kupca w  Schodnicy, przez adw . 
D ra  B ackenrotha w D ioh ob yczu , odbędzie 
się dnia 23 m arca 19 32  o godz. 9-tej rano 
w biurze N r . 80 na zasadzie obecnie zatw ier­
dzon ych  w aru n ków  licytacja  następujących 
realności: K sięga naftow a Sądu Pow iat, w
D roh obyczu . W l. 2 8 3 1. O znaczenie realności: 
2 5 % -o w y  udział w  praw ie ■ ograniczonei do 
16/7 1943 r. własności pola naftow ego „H a n ­
na" w raz z szybem  i inw entarzem  kop aln ia­
nym  i przynależnościam i w  Schodnicy. W ar­
tość szacunkow a w raz z przynależn. 16.690 
zl. N ajn iższa o ferta  5.563.33 z ł. D o  25^6 
pola naftow ego w l 28 31 ks. naft. Sądu pow . 
w  D roh obyczu  należą p iz y  należności oszaco­
wane na 2.565 zl. Poniżej najniższej o ferty  
sprzedaż nie nastąpi. I29 r

Sąd grodzki, O ddział X X V T
D roh obycz, dnia 14  października 1930.

E. 119 7/29 . E d yk t licy ta cy jn y . D nia 31 
m arca 19 32 , godzina 9 przedpoł. odbędzie się 
w  tutejszym  Sądzie b iuro  N r . 1 licytacja  re­
alności, składającej się z pgr. lkat, 398/6, 
398/2 i 399/4 gm iny M arków ka , w artości sza­
cunkow ej 10.769 zł., a  najniższej o fe rty  7 .179  
zł. 33  gr. Poniżej najniższej o fe rty  sprzedaż 
r.ie nastąpi. 1292

Sąd grodzki, O ddział I.
Peczcniżyn, dpia 3 1  grudnia 19 3 1 .

E . 2 18 3 / 3 1 . E d y k t licytacy jn y . D nia 24 
m arca 19 32  odbędzie się w  tutejszym  Sądzie 
licytacja realności w h l. 75, 399, 400, 525 i 222 
gm iny Z alip ie, obejm ujących dom , stodołę, 
stajnię, ogród i rolę, łącznej w artości szacun- 
kuw ej 4 19 5  złotych , a  najniższej o fe r ty  2.252 
złotych . Poniżej o fe rty  najniższej sprzedaż 
nie nastąpi. 1 2 9 3

Sąd grodzki.
R o h atyn , dnia 22 grudnia 19 3 1 .

K U R A T E L E .
P. 1/ 3 1 / 15 .  O głoszenie ubezw łasnow olnie­

nia. U chw alą Sądu grodzkiego w  G w oźd zcu  
z dnia 3 1  października 19 3 1  1. cz. H e. 18 8 /y / l1 
pozbaw iono Leona z K ozielska Puzynę, w ła­
ściciela dóbr w  G w oźdzcu  zupełnie własno- 
w olności z powodu niedołęstwa um ysłow ego 
Tus. uchw ałą z 1/ 12  19 3 1  1. cz. P. 1/ 3 1  usta­
now iono jego kuratorem  Zdzisław a C za yk o w - 
skiego, w łaściciela dóbr w  Zadubrow cach.

Sąd o kręgo w y, W ydział I , 2.
K ołom yja, dnia 1 grudnia 19 3 1 .  128 7

U P A D Ł O Ś C I
Sa 1/32 . O tw arcie postępow ania ugodo­

wego do m ajątku  A braham a D reschera, kupca 
w  Jazlow cu . K om isarz ugodow y S. O . S ta ­
nisław Bernstein w Stanisław ow ie. Zarządca 
u a c cc w y  C haim  N iirn b erg  w  Jaz ło w cu . A u - 
d jcn cja  do zaw arcia ugody w  Sądzie 23 lu ­
tego 19 32 , godz. 10  rano , N r . 59. C zasokres 
tg łoszeń do i 5 lutego 19 32 . 1288

Sąd o kręgo w y.
Stanisław ów , 16  styczn ia  19 32 .

Sa 3/32. O tw arcie postępow ania ugodo- 
wegu do m ajątku  Eljasza i E ti R oth stein ów , 
ku pców  w N ad w órn ej. K o m isarz  ugod ow y 
S. O . Stanisław  Bernstein  w  Stanisław ow ie. 
Zarządca ugodow y D r. M iko łaj N yk o ła jczu k , 
ad w okat w  N ad w órn ej. A u d jencja do zaw arcia 
ugod y w  Sądzie 23 lutego 19 32 , gociz. 1 1  rano, 
N r . 59. Czasokres zgłoszeń do 16  lutego 19 32 .

Sąd o kręgo w y. 1289
Stam sław ów , 16  stycznia 1932 .

Sa 8/32. O tw arcie postępow ania ugodo- 
I w ego do m ajątku  A braham a C haim a R o b in -

sohna w Stanisław ow ie. K om isarz ugodow y 
S. O. Stanisław  Bernstein w Stanisław ow ie. 
Zarządca ugod ow y D r. Benjam in Fichm an, ad­
w okat w  Stanisław ow ie. A ud jencja do zaw ar­
cia ugody w  Sądzię 23 lutego 19 32 , godz. 10  
rano, N r. 59. Czasokres zgłoszeń do 16  lu ­
tego 19 32 . 1290

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 16  stycznia 1932 .

Sa 93/31/86 . W  sprawie ugooow ej p. 
A braham a Fuhrm ana, kupca w  Brodach, 
w skutek  zm iany przez dłużnika ugodow ego 
propozycji na 35 proe. w ierzytelności kap ita­
łow ych . odsetek i kosztów , odracza się au- 
djencję ugodow ą na dzień 2 m arca 19 32  o 
godz. 10  rano, b iuro  N r  26, do której w z y ­
w a się w szystk ich  interesow anych. 1278

Sąd grodzki.
B ro d y . 25 stycznia 1932 .

I. Sa 43/31- E d y k t ugodow y. O tw arto  
postępow anie ugodowe do m ajątku  A braham a 
M ennera, kupca w B rzozow ie. K om isarz ugo­
dow y S. S. O . G ustaw  Bernhaut. Zarządca 
ugod ow y M endel Lau fer, kupiec w  B rzozo­
wie. Audjencja ugodow a w  tut. Sądzie, b iuro  
N r . 6 dnia 23 m arca 19 32 . godz. 10  p ized - 
południem . 1276

Sąd okręgow y. W yd zia ł I.
Sanok, 29 gr udnia 19 3 1 .

I. Sa 10/32. E d y k t ugodow y. O tw arto  
postępow anie ugodowe do m ajątku C haji 
W enig, kupcow ej w  D ynow ie K om isarz ugo­
d o w y  S. S. O . G ustaw  Bernhaut. Z arząora 
u god ow y jak ó h  H ersch 2 im G u ttm ai. w  
D ynow ie. A u d jencja ugodow a w  tut. Sądzie, 
B iuro N r . 6 dnia 3 m arca 19 32 , godz 10  
przed poł. 12 75

Sąd o k ręgo w y, W ydzia* I
Sanok, 30 sryczn/a 1932 .

I. Sa 3 0 /3 1. W  sprawie ugodowej Jó z e fa  
R o th a , kupca w Brzozow ie zastanaw ia się 
w drożone ts. uchw ałą z dnia 1 grudnia 1930  
postępowanie ugooow c. 1274

Sąd o kręgo w y, W ydział I.
Sanok, dnia 1 1  lutego 1932 .

I. Sa 32 /3 1. E d y k t ugodow y. O tw arte  
postępow anie ugodowe do m ajątku  Chaim a 
Fiirsta, gospodarza rolnego w  K ryw ce . K o ­
m isarz ugouow y S S. O . G ustaw  Bernhaut. 
Z arządca ugodow y Izrael P fe fte rw  Żuraw inie. 
A u d jencja ugodow a w  tu t. Sądzie biuro N r . 6 
dnia 1 7  m arca 19 32 , gudz. 10 .30  przedpołudn.

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I. 1273

Sanok, dnia 23 grudnia 19 3 1 .

S. 12 /3 1/2 5 . W  sprawie konkursow ej f ir ­
m y „M inerw -a" księgarnia w y sy łk o w a  w y ­
daw ców , spółdzeilnia z ogr. odp. we L w ow ie, 
w yzn acza się audiencję to z p  iznaw czą na dzień 
2 m arca 19 32 , godzina 1 1 ,  tut. Sąd, ul. R u - 
tow skiego 13 . 1272

Sąd o kręgo w y.

I w ów , 19  girudnia 19 3 1 .

S. 14/119/132. K on ku rs do m ajątku krydia- 
tarjusza Eljasza i A nton in y K ró lik , w spół­
właścicieli prot. firm y  „E . K ró lik '1 we L w o ­
wie, Z yb lik iew icza 2, o tw arty  tus. uchw ałą 
z t i  czerw ca 1929 zostaje z braku pokrycia  
k osztów  postęjiow ania w  m yśl § 166, ustęp 2 
o. k. zniesiony. 12 7 1

Sąd okręgow y.
L w ó w , 19  październiKa 19 3 1 .

Sa 158 /31/4 7 . W  spraw ie postęoow ania 
ugodowego do m ajątku  firm y M arjan K iersk i 
i Fe liks K ond ziołka —  audjencję ugodow ą 
odracza się na 4 m arca 1932  o godzinie 10  
w biurze N r . 17 . 12 70

Sąd okręgow y.
L w ó w , 9 lutego 19 32 .

Ca 59/31/48. Postępow anie ugodowe do 
m ajątku  dłużniczki H elen y A m sterdam  we
L w ow ie, K rak o w sk a 1 zastanaw ia się po  m y­
śli § 56 ust. 2 o . u 1269

Sad okręgow y.
L w ó w , 1 lutego 1932.

Sa 20/32/2. E d yk t ugodow y. O tw arcie 
postępow ania ugodowego do m ajątku  Jak ó b a  
G elberga we L w ow ie, ul. Panieńska 19 i L e ­
ona Gelberga we L w ow ie, ul. Leona Sapieny 
24. K om isarz ugod ow y C za jk o w sk i, ędzia 
Sądu okręgow ego we L w o w ie . Zarządca ugo­
dow y D r. Z yg m u n t H ahn , ad w o k at we L w o ­
w ie, K opern ika 3. A u d jen cja  do 'zawarcia 
ugody w  w ym ien ionym  Sądzie biuro N r . 22 
dn ia 18 kw ietn ia 19 3 2  o godz. 12  w  południe. 
C zasokres do zgłoszenia w ierzyteln ości do  1 
k t  letn ia  19 32 . I2 68

Sąd okręgow y.
L w ó w , 1 1  lutego 19 32 .
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m ożliw ości zarobkow ych , jakie dawała 
sezonow a em igracja. F ak t ten m a

Dalsze transporty polskiego mate- 
rjalu rzeźnego (bydła i  świń) dlo G recji, 
jakie nastąpiły po pierw szych partjach 
próbnych , dokonanych  w  końcu roku  
ubiegłego, spotkały się na ryn k u  gre­
ck im  z bardzo przych yln em  p rzy ję­
ciem , którego oddźw ięk m iał sw ój w y ­
raz w tam tejszej prasie. N otow ania 
mięsa polskiego są w yższe około  3 
drachm  na kilogram ie w  porów naniu 
do produktu krajow ego.

Zamknięcie granic przed emigracją 
sezonową.

Rynki pracy kurczą się dla ludności wiejskiej.
Ja k  już donosiliśm y w  depeszach 

R ad a  R zeszy uchw aliła onegdaj w n io ­
sek niem ieckiego m inistra pracy, w  
m yśl którego w  ro k u  19 32-im  nie 
będą dopuszczeni do p racy  w  N ie m ­
czech rob otn icy  z zagranicy. G ranice 
N iem iec będą zatem  w  roku  bieżącym  
całkow icie zam knięte dla p rzyjazd u  
zagran icznych  rob otn ików  rolnych .

W  im ieniu prow incji pom orskiej 
w ystąp ił na R adzie R zeszy  przeciw  tak 
nagłem u zam knięciu dop ływ u  obcych  
robotn ików  hr. Behr, a to w  intere­
sie tam tejszego ro ln ictw a. W iadom o 
bow iem , że robotn ik  ro ln y  z zagrani­
cy  jest znacznie tańszy i da się użyć 
do cięższych robót niż m iejscow y ro ­
botnik niem iecki. D otychczas też 
p rzy jm o w an o  z zagranicy około  50.000 
żn iw iarzy. H r. Behr- proponow ał do­
puszczenie w  tym  roku  przynajm niej 
30 tysięcy robotn ików , jakkolw iek  
zgadzał się z m inistrem  pracy, że ide­
alnym  celem, do którego należy dąjfyć 
b y ło b y  zatrudniać w  roln ictw ie w y ­
łącznie niemiieckich robotników . K o m ­
prom isow y w niosek hr. B-ehra został 
został jednakże odrzucony, 
jednakże odrzucony.

U chw ała  R a d y  R zeszy  skierow ana 
jest prze Jew szystk iem  przeciw  polskim  
robotn ikom  sezonow ym , w yjeżd ża­
jącym  licznie co roku  do N iem iec 
„n a  S ak sy ". W ych o d źtw o  z Polski do 
N iem iec stanow i od kilku  lat jedną 
z najpow ażniejszych pozycji w  ogól­
nym  ruchu w ych od źczym  polskim .
T a k  w ięc w  r. 1928  em igrow ało  do 
N iem iec 85.375 osób (do Francji 32 
tys., do innych  k ra jów  europejskich 
3.400 osób) zaś pow róciło  w  tym  roku 
z N iem iec 87.224 osób. W  ro k u  n a­
stępnym  em igracja w ynosiła  87.247 
osób, zaś pow rót z N iem iec 82.003, w  
19 30  —  em igracja 77 .540, a p o w rót
7  5 • 5 3 3 - .

Jeżeli się uw zględni, że rów n ocze­
śnie zam knie się .niemal zupełnie 
przed robotnikiem  polskim  ryn ek  pra­
cy  we Francji, dokąd w ych od źtw o^ , z 
Polski już w  roku  ub. raptow nie spa­
dło (26 tys. osób w  ciągu pierw szych 
10 -c iu  m iesięcy), obecne zam knięcie 
drogi do N iem iec —  uniem ożliw ia o l­
brzym iej rzeszy rob otn ików  rolnych 
w  Polsce, w ykorzystan ie  tych  jeszcze

szczególne (znaczenie dla w si, k tóre 
dostarczały głów nego kontyngentu  
w ychod źczego , uzupełniając tern swe 
słabe m ożliw ości zarobkow e w  kraju  
dziś zaś traci ona i tę pom oc i to  w  
okresie najcięższego kryzysu , jaki kie­
d yko lw iek  przeżyw ała.

Nasze bydło jedzie do Grecji.
W  najbliższych dniach odchodzi do 

G recji transport, , składający się z k il­
kuset: sztuk bydła 1- tysiąca sztuik świń. 
ż yw ych  Transport ten będzie stanow ił 
ładunek całookrętow y i nadany będzie 
przez p ort w  K onstancy. Je st to  pierw  
sze większe zam ów ienie na ryn k u  gre­
ckim  bezpośrednio po udanych tran- 
zakcjach próbnych.

Nowe ofiary obowiązku.
1 policjant zabity, 2 ciężko rannych.

Szerząca się fala coraz zuchw alsze­
go b an d ytyzm u pochłania raz po raz 
nowe o fiary .

O negdaj zn ow y z R em bertow a 
pod W arszaw ą nadeszła do policji w a r­
szaw skiej alarm ująca w iadom ość o 
n iezw ykle zuchw ałym  zam achu na 
patrol po licy jn y .

Z  W arszaw y w yjech ał w ieczorem  
do R em bertow a w yw iad ow ca z policji 
pow iatow ej, p rzodow nik  K azim ierz 
K arw ań ski, by tam aresztow ać jakiegoś 
poszukiw anego opryszka, o  k tó rym  
kom enda pow iatow a otrzym ała  w ia­
dom ość, że u kryw a się w  jednym  z 
d om ków  w  pobliżu stacji kolejow ej.

Przedow nik  K arw ań ski, znalazłszy 
się w  Bem bertow ie, udał się na poste­
runek m iejscow ej policji i zarządal 
eskorty. U dali się z nim  kom endant 
posterunku przodow nik  Sikorski i po­
steru n kow y D zięcioł. G d y  już w szyscy 
trzej znaleźli się u celu i w k ro czy li do 
dom u, gdzie u k ryw ał się bandyta —  
p ad ły  w  ciem ności salw y rew olw erow e. 
Policjanci zostali zasypani gradem  
kul. P rzo d o w n ik  K az. K arw ań ski padl 
trupem  na m iejscu, S ikorski i D zię­
cioł —  zw alili się cężko ranieni.

Z  przebiegu zajścia w yn ik a , że 
policjanci zaskoczyli w  u kryciu  kilku  
band ytów , k tó rzy  ich pow itali gradem  
kul, a następnie w  ciem nościach 
uciekli.

N a  miesce zbrodni w ładze po li­
cyjne w ysła ły  z W arszaw y sam ocho­
dami, k ilka partyj policjantów , zarzą­
dzając pościg i obławę.

O bu ciężko ranionych policjan­
tów  przyw ieziono  w  n ocy do W arsza­
w y  do szpitala.

Co usłyszymy przez 
radjo?

Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 

oznaczone drukiem póltłustym).

Sobota 20 lutego.

L W Ó W  (38 1). G odz. 1 1 .4 5 :  T rans, z
W arszaw y. C odzienny Przegląd Prasy P o l­
skiej. —  1 1 .5 8 :  Retransm isja sygnału  czasu. — 
O dczytanie program u ca dzień następny. — 
12.10 : lii. M uzyczn y Poranek Szko ln y. — 
12.45: K on cert z p ły t gram ofonow ych . —
13 .10 :  T rans, z W arszaw y. U rz . K om u nikat 
Państw Inst. M eteor. —  r 3 .i s : T rans. z
W arszaw y. K om unikat gospodarczy. — 
13 .25  —  15 .0 0 : Przerw a. —  15 .0 0 ; P ły ty
gram ofonow e. —  15 - 15 :  T rans, z W arszaw y. 
W iadom ości W ojsk. —  15 .2 $ : „P lo n  ostatnich 
W ystaw  L w o w sk ich " —  iS-4° :  P łyta  gram o­
fonow a. —  15-45 : T rans, z W arszaw y. G ie ł­
da pieniężna oraz K om un. C en tr. B iura dla 
żeglugi i ryb aków . —  t5*50! P ły ty  gram ofo­
now e i S ilva  R eru m . —  16 .2 0 : T ran s, z W ar­
szaw y. R ad jo k ro n ik a . — 16 .4 0 : K on cert o r ­

k iestry lekk ie j. —  1 7 . 10 :  T rans, z W arszaw y 
„L ig a  N arod o w a i obóz w szech polsk i". — , 
17-35 : K on cert. —  18 .0 5 : T ran s, z W arszaw y 
Słuchow isko  d la dzieci. —  18 .30 . T rans, . i  
W arszaw y. K on cert dla m łodzieży. —  18 .50 : 
Rozm aitości. —  19 .10 :  O dczytanie program u 
na dzień następny. —  19 .1 5 :  T ran s, z W ar­
szaw y. Sk rzyn ka pocztow a rolnicza. —  19 .2 5 : 
„D jab eł w p oezji". —  19 .40 : P ły ty  gram o fo ­
nowe- —  19-45: T ran s, z W arszaw y. Pras. 
D ziennik R a d jo w y . —  20.00: T ran s z W ar­
szaw y. „N a  w id n o k ręgu ". —  2 0 .15 : T rans, z 
W arszaw y. M uzyka lekka. —  2 1 .5 5 : T ran s, z  
W arszaw y. Fclje ton  p. t. „A m e ry k a  na co- 
dzień". —  2 2 .10 : Trans, z W arszaw y. U tw o ry  
C hopina w  w ykon an iu  Zb igniew a D rzew ic­
kiego. — 22.40: T ran s, z W arszaw y. D oda­
tek do  Prasowego D ziennika R ad jow ego . —  
22.4 5: T rans z W arszaw y. U rz. K om . Państw . 
Inst. M eteor. i kom unikat p o licy jn y . —  
22 .50 : Feljeton  „ T a k  zw ana literatura sen­
sacy jn a". —  23.05 —  24.00; Retransm isje  ze 
stacyj zagranicznych.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W arszaw a, 19  lutego. 

P A P IE R Y  P R O C E N T .: 3%  poż. bud.
36 36 ,75 ; 4%  poż. inwest. 9 1 ,—  ; 5%  poż.
konweirs. 40 ,50 ; 4 % poż d o larow a 49,50— 
5°>— : 7 %  poż. stabil. 55,50— 57,50.

W A L U T Y : D olary  8,88.

D E W IZ  1 : H olandia 36 1,2 0 ; N o w y Jo rk  
8 ,9 1 ,1 ;  P aryż 3 5 ,14 ; Praga 26,40; Szw ajcarja  
17 4 ,16 ; Berlin 2 1 1 ,6 5 ;  Londyn 30 ,75— 30,71 —  
30 ,72 ; W iochy 46,50.

A K C JE :  Bank Polski 97— 98.

NINIEJSZEM podajem y do w iadom ości, że 
Zjednoczenie Żyd_ sam oistnych m istrzów  i 
m istrzyń  kraw ieckich i Stow . Żyd . m aj­
strów  kraw ieckich m ęskich i dam skich zo­
stały  zlikw idow ane z dniem 10  lutego 
1932 . N atan Langw eil prezes, P inkas C h o- 
liner sekr. za Z jednoczenie Żyd . sam oistnych 
m istrzów i m istrzyń kraw ieckich. Salom on 
M aiblum  prezes, A d o lf B laustein sekr. za 
Stow . Ż yd . m ajstrów  kraw ieckich męskich 
i dam skich

ZGUBIONE DOKUMENTY.
UNIEW AŻNIAM  zaginione w  czasie w ojny 

św iadectw o dojrzałości uzyskane w Sem i- 
narjum  naucz, w  T arn opo lu  w roku 1908 
i d ekrety na posady nauczycielskie na na­
zw isko M arji C h w alb ińskiej: dekret w 1908 
W eleśnica leśna pow iat N ad w orn a, dekret 
w 1909 N ad w órn a, dekret w 19 1 o Łom a- 
dzyn, dekret w 1 9 1 1  D elatyn , oraz pa­
tent k w a lifik a cy jn y  Sem inarjum  naucz, w 
Zaleszczykach w r. 1 9 1 1 .  1265

UNIEW AŻNIAM  zgubiony dow ód osobisty, 
w yd any przez U. J .  K . na nazw isko Ju lja  
K ónigsberg. 1295
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nowiu.
P o w i e ś ć .

•  •

N im  przebrzm iały słow a „N ie to p e­
rz a " . A b ram  siedział znów  obok kie­
row cy a w  parę chw il potem  patrol 
strażników  na row erach otoczył sa­
m ochód. Jeden  ze strażn kó w  da} znak 
ręką. by się zatrzym ać.

N ieco  drw iącem , na szczęście, 
w skutek panującego już zm ierzchu, 
niezauważonem  spojrzeniem , zm ierzył 
k ierow ca m ężczyzn, pełniących swój 
cięż.k; obow iązek.

— C o  panowie w iozą?
— K o szyk i po dostaw ionych ow o­

cach.
—  A  dokąd-że to tyle ow oców  b y ­

ło odstaw iane?
—  D o  O strołęki, do kolei.
—  C z y  to się panom  opłaci?
— N ie  nasz interes, m y tylko  ro ­

bim y, co nam każą —  pow iedział o- 
schlym  tonem „N ie to p e rz " .

W  czasie tej rozm ow y strażnicy, z 
k tó rych  jeden wszedł na platform ę, 
przeszukiwali koszyki, zaglądali do 
h rd k i k ierow cy, nic jednak podejrza­
nego nie znaleźli. D ali tedy znak. że 
m ogą jechać.

Sam ochód potoczył się, w olno, nie 
za prędko, a tym czasem  A bram  w y ­
dawał dyspozycje:

—  Pan stanie za tym  zakrętem  na 
chw ilę, ja zejdę i w rócę do tego m iej­
sca, gdzieśm y zrzucali tow ar, jak dam 
znak, to pan podjedzie i pozabieram y 
znow u na w óz. T ym czasem , dla nie­
poznaki, niech pan co reperuje

W raz z ostatniem i słowam i w siąk­
ną! w coraz gęstniejący m rok. „ N ie ­
to p erz" jakoś dziwnie ironicznie spoj­
rzał za nim.

Strażnicy, zrew idow aw szy sam o­
chód. puścili się w  drogę. U jechali m o­
że zc dwa kilom etry, k iedy jeden z 
nich zaproponow ał:

— - O dpocznijm y tro c h ę ; zm acha- 
łem się setnie, w ieczór, a tak jeszcze 
gorąco.

K o led zy, ja k b y  czekali na to w e­
zwanie, pozsiadali z row erów .

—  O , wiecie co ?  U siądźm y na 
chwilę p rzy  drodze, tu, w  tych krza­
kach.

Przeprow adzili row ery  przez rów , 
(pokfadili je n a  brzeguLJuż mieli siadać, 
kiedy któryś zaw ołał:

— A  to co ?  Paczka jakaś tu leży!
B łysn ęły  światła trzech latiarek

elektrycznych  i p r73 ich blasku oglą­
dano rączkę, N ie  była zbyt c ę ż k a , w 
stosunku do w ielkości.

— C o  to  może być? T ak ie  m iękkie 
jakieś —  m ów ił k tóryś, obm acując 
paczkę.

— ‘ M usim y przecie w iedzieć, cośm y 
znaleźli; trzeba paczkę o tw o rzyć, aby 
wiedzieć, kom u oddać —  śmiał się in­
ny, bo już węchem  strażnika w yczu ­
wał, że tego, co  to  zgubili, trudno bę­
dzie odnaleźć.

Zachrzęści] papier i oczom  strażni­
ków  ukazała się 'sztuka jedwabiu.

— N ie  w iem , kom u to oddasz, bo 
właściciel S’e nie zgłosi po tę zgubę do 
ciebie, choćbyś w  gazetach ogłosił — 
śmiał się znow u tamten.

— A  m ożeby tak jeszcze poszu­
k ać0 M oże jeszcze co znajdziem y?

— O, patrzcie go, jaki chciw-y. M a­
ło mu jednej sztuk-' jedwabiu, chciałby 
więcej jeszcze!

M im o tych żartów  jednak, dw óch 
poszlc na poszukiw ania, jeden w  pra­
w o, drugi w  lew o, trzeci pozostał przy 
row erach i znalezionej paczce.

—  O ho! mam coś!
—  I ja też!
—  N ie  może b yć! —  zdziw i! się 

ten, k tó ry  od początku niby scep­
tycznie zapatryw ał się na dalsze poszu­
kiw ania.

Przez chwilę słychać było  trzesz­
czenie gałązek w  krzakach , przez k tó  
re przedzierał-' się dw aj strażnicy; ten, 
k tó ry  zosaat przy  row erach, w yw n io ­
skow ał z tego, że poszli jesezcze dalej. 
N agle jednak zdaw ało mu się, że je­
den z nich w raca. Siedząc nad row em , 
zastanawiał się właśnie, dlaczego krok i 
jego są takie ostrożne, jakby skradające 
s'ę. Z w rócił głow ę w  tę stronę, skąd 
dobiegi go szelest i spytał;

—  C z y  to ty , K a ro l?
Lecz nim usłyszał odpow iedź, po­

czuł jakiś straszliw y ból w  czaszce...

—  Żeby ich nagła k rew ! Żeby oni 
um rzeć nie m ogli! a żeby... -  p rzekli­
nał A bram , a w tórow ali mu zgodnie 
„N ie to p erz" f P iętak —  co oni nam 
straty naropili, to  m y teraz przez rok 
nie od rob im y! A le ja jem u dał tak, że 
on pewn-'c już więcej szkodzić n iko­
mu n'e bedzie!

—  Coś ty  zrobił? —  groźnie spy­
tał „N ieto p erz".
____________________________(C. d n.V
R ed ak to r odpow ied zialny: Dr. M arceli Szarota
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